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H o ta tk i p o z ja z d o w e
„W  sojuszu twórczej polskiej 

myśli z mocarstwami postępu 
i  demokracji, które podjęły cię
żar przebudowy świata, pragnie
my, aby słowo „ludzkość“ zaw ie
rało w  sobie najszlachetniejsze 
człowiecze wartości. Biorąc roz
brat z ideałam i wstecznictwa, 
oparci o najlepsze tradycje pol
skiej i  europejskiej myśli hum a
nistycznej, pragniemy również, 
aby pióra nasze sprostały prze
tworzeniu w  artystyczny kształt 
wszystkich doznań i przeżyć na
szego odrodzonego narodu i odro
dzonej ludzkości. . .  W  szczegól
ności kładziem y nacisk na odbu
dowę moralnych podstaw społe
czeństwa i  uważam y wysoki po
ziom etyczny twórczości lite rac
k ie j za najbardziej akcentowany 
przez nas postulat.“

(Z  d e k la ra c ji . id e o w e j I  Z ja zdu  
D e legatów  Z Z L P , K ra k ó w . 1945 r .)

„N ie  m a w iększe j k rz y w d y  n iż  
u s tró j w yzysku , n iż  rzeczyw ista  
przyczyna  tego ogrom u zła, k tó re  
dane by ło  przeżyć ludzkośc i od 60 
la t, od na rodz in  im p e ria liz m u  go
spodarczego. T a  świadom ość n a 
kazu je  decyzję. T rzeba uczyn ić  
wszystko, co d y k tu je  znajom ość  
p ra w  społecznego dz ia łan ia  i  d y 
n a m ik i h is to r i i . . .  Ś w ia t d z ie li się 
w yra źn ie  na dw a obozy. N ie  
w o lno  być n e u tra ln y m .“

(S te fan Ż ó łk ie w s k i na U  Z je ź 
dz ie  D e legatów  Z Z L P  w  Ł o dz i 
1194)6 r.)

„O b o w ią z k ie m  tw ó rc y ,  k s z ta ł
t u j  ącego d u c h o w ą  d z ie d z in ę  
ż y c ia  n a ro d o w e g o , je s t  w c z u ć  
się  w  tę tn o  p ra c y  m as lu d o 
w y c h , w  ic h  tę s k n o tę  i  p o trz e 
b y , z ic h  w z ru s z e ń  i  p rze żyć  
czerpać  n a tc h n ie n ie  tw ó rc z e  do 
w ła s n e g o  w y s i łk u ,  k tó re g o  ce
le m  g łó w n y m  i  p o d s ta w o w y m  
w in n o  b y ć  p o d n ie s ie n ie  i  u -  
s z la c h e tn ie n ie  p o z io m u  ż y c ia  
ty c h  m as.“

(Z .przem ówienia P rezydenta  
B ie ru ta  na o tw a rc iu  Rozgłośni P. 
R. w e W ro c ła w iu , 194)7 r.)

. Sprecyzow anie na K ongresie  P o l
sk ie j Z jednoczone j P a r t i i R obo tn icze j 
ch a ra k te ru  D e m o k ra c ji L u d o w e j oraz 
p e rsp e k tyw  ro zbudo w y gospodarki 
na rodo w e j, a zwłaszcza Is to ty  w a lk i 
k la so w e j, toczącej się na dirogacn 
w iodą cych  do soc ja lizm u, o k re ś liło  
ty m  sam ym  pozycje  i  ro lę  l i te ra tu ry  
p o lsk ie j na ty m  n o w ym  etapie je j  po-

r y n k u  odbiorczego, s tanow ią  dziś 
p u n k t w y jś c ia  d la  dalszej re a li
zac ji naszej re w o lu c ji k u l tu ra l
ne j, w c iąga jące j coraz g łęb ie j za
ró w n o  tw órcę , ja k  i cale społe
czeństwo.“  „N a  naszych oczach 
w yra s ta  no w y  cz łow iek  now e j, 
soc ja lis tyczne j rzeczyw istośc i.“

Realizm socjalistyczny
Pojęcie  to  dysku tow ano na z je - 

ździe szeroko. R ea lizm  bezprzy- 
m io tn ik o w y  jes t ju ż  poza nam i — 
stw ie rdzano. Równocześnie pod
kreś la  się z nac isk iem  (Sokorski), 
że rea lizm  soc ja lis tyczny nie ' jest 
żadnym  dogm atem , lecz w ytyczną  
p o jm o w an ia  przez tw ó rcę  w ła 
snego dzie ła ja ko  świadomego 
procesu w yra zu  życia, prze łożo
nego na ję zyk  a rtys tyczny . A  
w ięc  n ie  fo to g ra fia  czy szczegół, 
n ie  „pe łza jący  em p iryzm “ , lecz 
e lem ent w  procesie rozw o ju . W 
ta k im  rea lizm ie  m ieści się całe 
postępowe dziedzic tw o lite ra c k ie j 
przeszłości, dorobek a rtys tyczny  
tych  pisarzy, k tó rz y  dochodzili 
lu b  doszli do p ra w d y  o b ie k ty w 
ne j. L ite ra tu ra  naszej epoki ma 
to  dz iedzic tw o przeszłości prze
tw o rzyć  w  ry tm  nowego życ ia  i  
w a lk i i  now e j p raw dy.

N a py ta n ie : czy na obecnym  
etaDie ro zw o jo w ym  m ożem y już  
m ów ić  o rea liźm ie  soc ja lis tycz
n ym  w  lite ra tu rze ?  —  odpowiedź 
m usi być negatyw na. N ie  m am y 
jeszcze tak iego rea lizm u , ale ró w 
nocześnie s tw ie rdz ić  trzeba, że 
coraz w ięce j p isa rzy zbliża się 
do tego sposobu w idzen ia  rzeczy
w istośc i. Od c h w ili bow iem , k ie 
dy  klasę robotn icza prze ję ła  dzie
dz ic tw o  przeszłości, rea lizm  so
c ja lis tyczn y  je s t je d yn ym  k ry te 
r iu m  k ie ru n k u  rozw ojow ego 
naszej l i te ra tu ry . Potężny ruch 
lu do w y , m a ją cy  w p ły w  na a r ty 
s tów  s tw arza w a ru n k i na po 
w stan ie  dz ie ł soc ja lis tyczn ie  rea 
lis tycznych , zan im  jeszcze rozw ó j 
społeczeństwa osiągnie s o c ja li
styczną, bezklasową n iean tago- 
n is tyczną postać.

R ea lizm  soc ja lis tyczny nie t y l 
ko  sk ie ro w u je  uw agę li te ra tu ry  
na szczególny k rą g  tem atów  i  
ścis ły ich  zw iązek z fo rm ą  u tw o 
ru , nową, rea lis tyczną ' i  so c ja li
styczną, ale zarazem  usta la  ro lę  
l i te ra tu ry  w  procesie soc ja lizac ji 
społeczeństwa. L ite ra tu ra  m a być 
je d n ym  z budow n iczych  soc ja liz
m u, m a tk w ić  w  a k tu a ln e j rze 
czyw istości, w  now ych  je j k o n 
f l ik ta c h  i  prob lem ach, m us i bez
kom prom isow o brać udz ia ł w  
w a lce o nowego człow ieka.

Siedem grzechów 
głównych

literatury współczesnej
w ojennego ro zw o ju .

T ak  ja k  nie Is tn ie je  żadna tw ó r 
czość poiza czasem i  p rzestrzen ią  swo
je j  epoki, śc iś le j — poza p rze c iw ie ń 
s tw am i te j epoki ta k  nie is tn ie je  neu
tra ln a  postaw a pisarza, m im o n ie raz  
jego  s u b ie k ty w n e j w o li“ .

(Z p rzem ów ie n ia  w ice m in . W ło 
dz im ie rza  S okorsk iego na IV  
Z jeźdz ie  D e legatów  Z Z L P  w  
¡Szczecinie, 1949 r.)

Celow o przy toczy łem  te — 
może n ie  ca łk iem  szczęśliw ie 
dobrane —  cyta ty . B rz m i w  

n ich  echo dysku s ji i  sporów, ja 
k ie  w o k ó ł treśc i i  r o l i  tw órczości 
a rtys tyczne j, g łów n ie  zaś l i te 
ra tu ry , to czy ły  się w  ciągu tych  
trzech la t. Od m g lis tych  założeń 
m ętnego hum an izm u przez ideo
log iczną ko n fro n ta c ję  obozów 
m arks is tow sk iego  i  ka to lick iego , 
przez d w u le tn ią  dyskusję  o „m a 
ły m “  i  „w ie lk im  re a liźm ie “  —  do
chodzim y do w yra źn ie  sprecyzo- 
w a nych  postu la tów , do k o n k re t-  
nych  podstaw  i  ja snych  celów, 

0 re a lizm u  socjalistycznego.

op rzedn i z jazd Iw aszk iew icz
n! ZT a„- ” Zjazdem zgody“ . Spór 
ideo log iczny n ie  w ygas ł w  ciągu
roku . Z ab rzm ia ł on w y ra źn ie  i na 
zjeździe szczecińskim . A le  tu  o-
bóz k a to lic k i w y s tą p i s łab ie j 
spo tka ł się z ostrze jszym i zarzu_
tam i, z bardzie j n iep rze jednanym
stanow isk iem  p rze c iw n ikó w  .— j 
o zgodzie n ie  mogło być m ow y. 
Z jazd  szczeciński Iw aszk iew icz 
o k re ś lił ja ko  „z jazd  ro b o czy ', a 
atm osferę, w  ja k ie j się odbywał, 
ta k  scha rak te ryzow a ł w icem in. 
S oko rsk i:

I  W at i  D obraczyńsk i ż a rto b li
w ie  zw ra ca li uwagę, że po raz 
trzec i z k o le i sąd nad lite ra tu rą  
sp raw u je  S te fan Ż ó łk ie w sk i. T ym  
razem  w y s tą p ił on n ie  ja k o  w y 
znawca, ale z im ny, w n ik liw y ,  u - 
zb ro jo ny  w  niezaw odną m e
todę k ry ty k .  K u b a c k i tę jego 
k ry ty k ę  nazw ie w p raw d z ie  „m a 
łą  k ry ty k ą “ , ró w n ie  niebezpiecz
ną ja k  „m a ły  re a lizm “ , in n i _ 
n ie  ty lk o  z obozu p rze c iw n ikó w  
ideow ych —  będą p ro s to w a li jego 
oceny, p o le m izow a li z tezami, ale 
wszyscy czu li, że ty m  razem  ska l
pe l k ry ty c z n y  Ż ó łk iew sk iego  się
gną ł g łęb ie j i  bezw zg lędnie j ob
naży ł chore tk a n k i lite ra tu ry  
współczesnej. N ie  chodzi^) bo
w ie m  Ż ó łk iew sk iem u , co zarzuca
l i  m u  dysku tu ją cy , o w ydaw an ie  
cenzurek. C hc ia ł pokazać te 
przeszkody, opory  filozoficzne,

A i. Korn ie jczuk, del. radź. Ukra iny

„P o tężny  rozw ó j gospodarczy ideo log iCZne artvstvczne k tó re  
naszego k ra ju , up rzem ysłow ien ie  lite ra tu rz e  współczesnej zam yka- 
m iast, rozbudow a po rtów , w zrost ją  drogę do „z ie m i ob iecanej" no- 
k a d r robo tn iczych  i  fachow e j in -  w e j l i te ra tu ry  po lsk ie j. N ie do- 
te lig e n c ji, zachodzące p rzeob ra - staną się tam  do dziś pokutu jące 
żenią na w si, zm ienia jące je j go - elem enty f i lo z o f ii M acha i B erg- 
spodarcze^ po lityczne, a nade sona, agnostycyzm i nieufność 
Wszystko k u ltu ra ln e  oblicze —. j wobec . w iedzy, psychologizm  
wreszcie ko losa lne rozszerzenie (P rom ińsk i „T w a rz e  przed lu 

s trem “ ), n a tu ra liz m  (Rusinek, 
Rydzewska, Boguszewska; zde
m askow anie n a tu ra liz m u  zespołu 
„P rzedm ieście“  p ro f. K u b a c k i 
uzna za śm iałe, ale konsekw en t
ne) i a rcyn a tu ra kzm  Ż u k ro w sk ie - 
go i P ruszyńskiego, reportażowość, 
estecyzm zarówno, ja k  i  an tye- 
ste tyzm  (Dygat, R u d n ic k i A do lf). 
Ś m ie rte ln ym  grzechem  pisarzy 
je s t brak pasji politycznej, a 
przecież t ru d  p isa rsk i je s t koniec 
końcem  zawodem  po litycznym . 
S tąd też w ym óg in te le k tu a ln e j 
k u l tu r y  cz łow ieka współczesnego 
i wspólnego ze społeczeństwem 
języka. A  w zory? w zo ry  św ietne 
i różnorodne zna jdzie  p isarz w  l i 
te ra tu rze  radz ieck ie j, gdzie ten 
prze łom  ideow y ju ż  się dokonał.

W yw ody Ż ó łk iew sk iego  w  od
n ies ien iu  do po m in ię te j przezeń 
poez ji uzupe łn ia ją  H . E. M ic h a l
sk i i  M ieczys ław  Jastrun . P ie rw 
szy do b rzem ien ia  n iepraw ości 
lite ra c k ic h  w  prozie  do rzuc i je 
szcze fa łszyw ą  socjologię c y w il i
zac ji (w ieś źród łem  w a rto śc i —  
„Rozdroże m iłośc i“ ), b ra k  ana lizy  
rzeczyw istości, pow odu jący  za
m azanie je j obrazu („Z m o w a  de
m iu rg ó w " —  Truchanow skiego), 
fu n k c jo n a liz m  (izeczyw istość w i
dziana poprzez przeżycia  psy
chiczne boha te ra  —  „G in ą cy  Da
n ie l"  R udn ick iego).

W  ocenie poezji M ic h a ls k i ró w 
nież dostrzega szereg sporów, 
często ty c h  sam ych co w  prozie, 
opóźn ia jących w ła śc iw y  je j roz 
w ó j. B io lo g izm  poezji współcze
snej w yw o d z i się ze z łe j t ra d y c ji 
poezji 20-lecia, po Peiperze o- 
dziedziczyła  poezja tra d y c ję  pseu- 
do n im ow an ia  u / u ć ,  bezkszta łt- 
ność je j zaś tłum aczy  się buntem  
tw ó rc ó w  przec iw  zuży tym  ju ż  
fo rm o m  w yra z u  poetyckiego, a 
zarazem obronną postawą wobec 
cjynam iczności now ych treśc i nie 
m ieszczących się w  ka tegoriach 
liry z m u .

Jas tru n  do te j c h a ra k te ry s ty k i 
dodaje uw agę o w p ły w ie  M ło de j 
P o lsk i, trw a ją c y m  dotąd w  u m y - 
słowości poetów, k tó rz y  tenden
cje fo rm a lis tyczne  m asku ją  p o li
tyczn ym i lu b  tan ią  frazeo logią 
hum an istyczną i  ludow ą.

Pojedynek dwóch 
światopoglądów

Jednym  z grzechów lite ra c 
k ic h  jes t fide izm , k a to lic k i k o 
m en ta rz  p o k ry w a ją c y  este tyzu ją - 
cy czy psycho log izu jący k ie ru 
nek lite ra c k i. L ite ra tu ry  k a to lic 
k ie j bow iem  w ła śc iw ie  n ie  ma, a 
ten  od łam  li te ra tu ry , k tó ry  się

ty m  m ianem  określa, oskarża 
nadto Ż ó łk ie w s k i o w yra źn ie  po
lityczn e  tendencje i  służbę w p ły 
w om  obcym , k ie ro w a n ym  z za
g ran icy , w ro g im  i  im p e ria lis tycz 
nym .

W  odpow iedzi Ż ó łk iew sk iem u 
Z aw ie ysk i w  d e k la ra tyw n e j fo r 
m ie  podkreśla  sw ój i ko legów  p i
sarzy k a to lic k ic h  po zy tyw n y  sto
sunek do procesów odbudow y i 
re w o lu c y jn e j przebudow y, ja k ie  
zachodzą w  naszym  k ra ju . P rze
paść m iędzy nauką i  re lig ią  —  
zdaniem  Ż ó łk iew skiego, w iększą 
dziś n iż  k ie d y k o lw ie k  —  p ró bu je  
zasypać < stw ie rdzen iem  s p iry tu 
a lis tycznych  w yn ikó w , . do k tó -  
ry c h ry c h  dochodzą n ie k tó rz y  na
ukow cy.

W  to ku  d ysku s ji odzyw a ją  się 
w ro c ła w sk ie  echa po lem ik , o „los 
cz łow ieka“ . Co p raw da nie  pada
ją  teraz ep ite ty  „psycho log iczny“ , 
„b io lo g iczn y “  i  „soc jo log iczny“ , 
ale z ja w ia  się in ny : „u  podstaw  
tw órczośc i je s t sprawa persona
liz m u “  —  pow iada Z aw ieysk i. 
Z a tem  i  p lanow an ie  w sze lk ie  m u
si uw zg lędn iać elem ent n iep rze- 
A ik a ln e j ta je m n icy . W  suku rs  Z a
w ie ysk ie m u  pospieszyli D o bra 
czyńsk i i  T urow icz . Ten osta tn i 
z b ija ł w y w o d y  Ż ó łk iew sk iego : 
że fid e iz m  —  to n ie  k a 
to lic y z m  a herezja ; m echa

n iczny  kom en ta rz  —  ten spraw ia , 
że dzieło n ie  jes t an i artystyczne 
an i k a to lic k ie ; b ra k  zw iązku  ze 
św ia tem  —  ależ to w ła śn :e ka to 
lic yzm  p rzebudow u je  św ia t, on 
w łaśn ie  da je  pe łn ię  w iedzy  f i lo 
zoficzne j o św iecie ; p o lity k a  —  to 
d la  k a to lik a  spraw a w tó rn a ; 
przepaść m iędzy nauką i w ia rą  
—  wszak ty lk o  część n a u k i p rz y j
m u je  m a te ria lizm .

Z aw ieysk i w  sw ym  entuz jaźm ie  
jes t dość osam otn iony, to  da po
tem  w icem in . S okorsk iem u asum t 
do postaw ien ia  resum e „p ro b le 
m u  Z aw ieysk iego“

Dyskusja
M iędzy  s tanow isk iem  Ż ó łk ie w 

skiego, a T urow icza  zam yka ła  się 
dyskus ja  ideologiczna. Po s tron ie  
k a to lik ó w  S k ie rsk i w n ió s ł jeszcze 
do n ie j pesym istyczne sądy o 
atm osferze lite ra c k ie j W k ra ju , ze 
s trony  m arks is tó w  głos zab ie ra li 
P o lew ka i  M atuszew ski. Zdan iem  
P o le w k i ka to licyzm  n ie  zdał eg
zam inu h is to r ii,  w iąza ł się z h i t 
le ryzm em  (cy tu je  ks. re k to ra  M i
chalskiego „K o śc ió ł a na rodow y 
soc ja lizm " K ra k ó w , 1934), a jego 
po jęcia  p ra w d y  i  dobra  w  u jęc iu  
w ieczystym , są d la  dzisiejszego 
cz łow ieka nieużyteczne, bo ten  
uznaje je  ty lk o  ja k o  ściśle o k re - 
ślone czasem i  w a ru n ka m i. Także 
to le ranc ja , k tó rą  sobie K ośc ió ł 
p rzyp isu je , n ie  je s t jego zdobyczą

lecz socja lizm u. R ów n ie  n ieprze
jednane stanow isko za jm u je  M a 
tuszewski, w idząc w  lite ra tu rz e  
k a to lic k ie j albo p rz y k ry w k ę  po
litycznego oblicza ka to licyzm u , 
albo m utac ję  przesta rza łych p rą 
dów  lite ra c k ic h , w stecznych w o 
bec rea lizm u  socjalistycznego.

W  dysku s ji odży ły  zapalczywe 
echa w roc ław sk iego  zjazdu: obok 
„ko n ce p c ji losu“  po w ró c iło  ró w 
nież zagadnienie „pozytyw nego 
boha te ra“ . M atuszew sk i bohatera 
tak iego w  u ję c iu  m a rks is to w 
sk im  s taw ia ’ zdecydowanie w yże j 
n iż  w  u ję c iu  k a to lic k im . Te ide
ologiczne u ta rc z k i n ie  p rze s ło n iły  
in nych  zagadnień lite ra ck ich . 
Z na leź li się obrońcy psycholog iz- 
m u (T urow icz), kom enta rz  m e
chaniczny w y tk n ą ł z k o le i m a rk 
sistom  K u b a c k i (zresztą o p isa
rzach m arks is tach  piszących ja k  
n ie -m arks iśc i m ó w ił także dele
gat p isa rzy w ęg ie rsk ich  G ergely), 
w b re w  op tym is tyczne j w  ogól
nym  rach un ku  ocenie l i te ra tu ry  
u  Ż ó łk iew sk iego  z ostrą je j k r y 
ty k ą  w y s tą p ił K ru czko w sk i, za
rzuca jąc p isarzom  p a rty jn y m , że 
w  p ie rw szym  okresie zam iast 
stać się aw angardą klasy, zapa
d li w  ja k iś  k lim a t b łogostanu lub  
ug rzęź li w  ek lek tyczne j k rz ą ta n i
n ie  w  pacy fiźm ie  k lasow ym .

O organizacji życia 
literackiego

W spom n ia ł o ty m  w icem in . So
k o rs k i (w  p o w ita n iu  K u ry lu k )  
m ów iąc  o Radzie S z tu k i p rzy  
M in . K u ltu r y  i  S ztuk i, k tó re j za
dan iem  m a być op in iow an ie  za
sadniczych zagadnień ja k  p o lity 
ka  i  p lanow an ie  k u ltu ra ln e , usta
la n ie  sieci in s ty tu c ji ' a rtys tycz 
nych, re p e rtu a ru  tea tró w , p lanu  
p ro d u k c ji f ilm o w e j, prow adzen ie 
p o lity k i pe rsona lne j w  stosunku 
do w yższych szkół a rtys tycznych  
i  p laców ek sztuk i, da le j re fo rm a  
program ow a szko ln ic tw a , w resz
cie ocena i  ksz ta łtow an ie  poszcze
gó lnych  k ie ru n k ó w  a rtys tycz 
nych. Rada S z tu k i m a w sp ó łp ra 
cować z Radą Stowarzyszeń A r 
tys tycznych  oraz In s ty tu te m  
S ztuk i, k tó ry  znów  m a być za
czątk iem  A ka d e m ii S ztuk i. B y łb y  
to  in s ty tu t badawczy i  w y d a w n i
czy z zakresu te o r ii sz tuk i. W 
dzia le  o rg an izacy jnym  pożądane 
by ło b y  rów n ież  naw iązan ie  b liż 

szych i  stalszych k o n ta k tó w  z p i
sarzam i rad z ie ck im i, celem w y 
m ia n y  doświadczeń. S praw a roz
gran iczen ia  życ ia  artystycznego 
od po litycznego raz po raz po ja 
w ia ła  się w  dyskus ji.- K u b a ck i 
dow cipn ie  rozu m ia ł, że w p ra w 
dzie każdy p isarz jes t p o lity k ie m , 
ale n ie  każdy p o lity k  jes t p isa
rzem . Podobnego zdania b y ł T u 
row icz. N a tom iast M atuszew ski

stw ie rdza , że życie lite ra c k ie  m a
ją  p ra w o  organ izow ać p o litycy , 
docen ia jący w artość i ro lę  p isa
rza, co w ięce j, jest on zdapia, że 
w łaśn ie  l i te ra tu ra  n ;e pow inna  
być w ciągana w  zagadnienia o r 
ganizacyjne.

Dostało się i krytyce
Go do r .w j pan i-Y r.łs  n ,:.nał 

zgoda. W at, W ażyk, K ub ack i, 
S k ie rsk i, M atuszewski, a pod ko 
n iec obrad A. K o rn ie jc z u k  del. 
radź. U k ra in y , zgodnym  chórem  
w o ła li o uzd row ien ie  k r y ty k i l i 
te rack ie j. K u b a c k i ocenia jąc o- 
becną sytuację  na odc inku  czaso- 
p iśm ienn iczym  stw ie rdza  b ra k  
w sze lk ich  w a ru n k ó w  dla  „ w ie l
k ie j k r y t y k  i “ . Ł a m y  p ism  
lite ra c k ic h  absorbu ją  w iecz
n ie  te same nazw iska lu b  
zalewa powódź tłum aczeń (po le
m izu je  z n :m  M atuszewski). W at 
k ry ty k ę  p o rów nu je  do chm ary 
dręczących muszek, obsiadają
cych dzieło i radz i k ry ty k ę  se
m antyczną, w y k ry w a ją c ą  'w  dzie
le częstokroć rzeczy, k tó ry c h  czy
te ln ik  n ie  dostrzega lu b  k tó re  
w id z i inaczej, oddzie lić  od spo
łeczno-po litycznego oddz ia ływ a
n ia  ks iążk i. B ra k  k r y ty k i czystej 
a życz liw e j tw ó rc y  i dz ie łu  może 
zabić be le trys tykę . M atuszew ski 
rów n ież  w o ła  o k ry ty k ę  ko n 
s tru k ty w n ą , niosącą pomoc tw ó r 
cy. G ranicą tak iego w y jśc ia  dzie
łu  naprzec iw  b y ła b y  jego ro la  
po lityczna . Ważna jest atm osfera, 
w  k tó re j pow sta je  dzieło lite ra c 
k ie  i  k tó ra  je  p rz y jm u je , s tw ie r
dza S k ie rsk i, w ykazu jąc , że b a r
dzo często n ie  jest ono s k w ito w a 
ne przez k ry ty k ę , op iera jącą się 
na d e k la ra c ji ideow ej pisarza, a 
n ie  na jego do robku  a rtys tycz - 
nym . _ _ _ _  _

„Problem Zawieyskiego“
M atuszew ski pow iedzia ł, że 

m a rks ;ści n ie  a ta kow a li i  n ie  a ta
k u ją  l i te ra tu ry  k a to lic k ie j,  ty lk o  
w yznacza ją je j m iejsce, o g ran i
czone, współczesna bow iem  kon 
cepcja l i te ra tu ry  n ie  może w y 
p ływ ać  z tra d y c y jn y c h  założeń.

Spór św ia topog lądow y, p rz y j
m u jąc  szczerość i dobrą wo lę 
g ru p y  p isa rzy ka to lic k ic h , spro
w adza ł się ostatecznie do p ro b le 
m u w o lności pisarza i tkw iącego 
w  n ;m  trag icznego ro z c in a 
nia. W icem in. S okorsk i, zam yka
ją c  dyskusję , ana lizow a ł ten  p ro 
b lem  z p u n k tu  w idzen ia  nauk i. 
Na w olność cz łow ieka sk łada ją  
się trz y  e lem enty: p ie rw szy  etap 
osiąga on przez w yd a rc ie  naturze 
p ra w  p rzy ro dy , opanowanie na
u k  ścisłych, w yzw o len ie  się z po
jęć re lig ijn y c h , idea lis tycznych ; 
d ru g i etap —  to poznanie p ra w  
rządzących społeczeństwem, p la 
nowe ich organ izow anie, drogą 
w a lk i k lasow e j lik w id o w a n ie  spo
łeczeństwa antagonistycznego; 
trzec i wreszcie, i  n a jtru d n ie jszy , 
a zarazem sto jący u podstaw  dw u 
p ie rw szych  —  to w y k ry c ie  p ra w  
ro zw o ju  m yś li, ksz ta łtow an ie  sa
mego siebie przez analizę w łasne
go „ ja “ , w idz ianego ja k o  z ja w i
sko społeczne.

Jesteśmy w  trag icznym  okresie 
w y ry w a n ia  się cz łow ieka ze sta
ry c h  pojęć do pe łne j wo lności, 
k tó rą  da je  w ia ra  w  geniusz czło
w ieka . T ak  rozum ie jący  wolność 
p isarz s tw o rzy  dzie ła w ie lk ie , 
k tó re  n ie  będą dogm atyczne, ale 
w yra ża ją c  p ra w d y  na danym  eta
pie  ro zw o jo w ym  prow adzić  będą 
cz łow ieka naprzód. D zis ie jszym  
zadaniem  li te ra tu ry  jes t w łaśn ie  
w y ra z ić  is to tę  now ych  k o n f lik tó w  
now ych  czasów.

Lenin i Mickiewicz
Z jazd  od byw a ł się pod ich du 

chow ym  pa trona tem . O postępo
w ych  tendencjach ośw iecenia w  
rom a n tyźm ie  m ó w ił p ro f. K ub ac
k i. K ru c z k o w s k i p iękne przem ó
w ien ie  pośw ięc ił pam ięci Lenina, 
k tó rego  słowa „Ż y ć  w  społeczeń
s tw ie  i być w o ln y m  od społeczeń
s tw a —  nie m ożna“  b y ły  w łaśn ie  
n a jtra fn ie js z y m  m ottem  szczeciń
skiego zjazdu.

Marginesy
B y ło  k i lk a  m arg inesow o odczy- 

tanvch  a r ty k u łó w  (jeden naw et 
równocześnie ukaza ł się w  „K u ź 
n ic y “ ), k tó re  tru d n o  nazwać „g ło 
sam i w  d y s k u s ji“ . Czasem znów 
w  zapale sporu g iną ł głos (M a
rzec), porus7aiaev isto tną sprawę 
tru d n y c h  w a ru n k ó w  p racy  n a j
m łodszych pisarzy.

W zorow a zgoda panow ała  na 
bankietach. S k rz y ł się dowcip, 
m ieszały ję zyk i. Na je d n ym  z 
p rzy ję ć  w yd a n ym  na cześć dele
ga c ji zagran icznych przez M in . 
K u ltu r y  i S z tuk i, Je rzy  Z aw ieysk i 

V' r ?r'ri  CTVOriv  
B orkow icza  s łow am i: „P iję  tw o je  
zdrow ie , b rac ie  Leonardz ie !“  A  
na to  w o jew oda: „ A  ja  tw o je , 
tow arzyszu Z a w ie y s k i!“

„O czk iem  w  g ło w ie “  z jazdu i 
o rg an iza to rów  b y l i goście zagra
n iczn i: K o rn ie jc z u k , Sofronow ,
P aw e ł Tyczyna, Szczypaczow, po
eta lite w s k i W encleva. k ry ty k  
A n is im ow , W ęgrzy — G eraU  v t 
Nagy. Czech — dr P ila rz , S iow ak
—  Poniczan, R um un i, B u łga rzy  — 
R adew sky i  G eorgiew.

P ra w d z iw y  po dz iw  wzbudzała 
przewodnicząca Z jazdu  Ewa Szel- ■ 
b u rg  -  Z arem b ina  w  otoczeniu 
B rzechw y, W ażyka, Jastruna, 
A ndrze jew sk iego , F lukow sk iego  
(potem  i  B ron iew sk iego ) oraz se
k re ta rz y  Tadeuszów —  B o ro w 
skiego i  K w ia tko w sk ie g o . W p ra w 
dzie w ys łu g iw a ła  się ko legam i 
p rzy  przew odniczen iu, ale w  m o
m entach decydu jących ja k  w y 
cieczka s ta tk iem , te rm in a rz  p rz y 
jęć i  obrad, za jm ow anie  m ie jsc
—  in te rw e n io w a ła  osobiście, p rz y 
tom n ie  i  zdecydowanie, głośno i 
stanowczo, a zawsze z n a tych 
m ia s to w ym  sku tk iem . O s iw ia li w  
lite ra c k im  zawodzie w e te ran i 
s łu cha li pa n i E w y  ja k  dzieci.

Sala w  d n iu  o tw a rc ia  Z jazdu  
p rzyp om in a ła  a te lie r F ilm u  P o l
skiego, n ie  ty lk o  d la  tego, że b y ł 
na n ie j obecny dyr. A lb rech t. A -  
p a ra ty  trzaska ły , „ ju p ite ry "  prze
n o s ić  się z tw a rz y  na tw a rz , ra 
dio  na g ryw a ło  „w y p o w ie d z i“ . Po 
u licach  z godnością sunęły z jaz
dowe au toka ry , to do po rtu , to 
do tea tru , to na p rzy jęc ie . P rzy  
w e jśc iu  na salę, gdzie od byw a ły  
się p o ra n k i au to rsk ie  t ło k  pano
w a ł n iesam ow ity . K tó ry ś  z au to 
ró w  zapom nia ł zakończenia swe
go w iersza —  m achną ł ręką, u - 
k ło n ił się —  i też dostał braw a.

Szczecin przeży ł swe w ie lk ie  
cz tery  lite ra c k ie  dn i.

W alerian Lachnitt

Leon Kruczkowski, nowoobrany 
prezes Zarządu Clóumego ZZLP



KRYSTYNA WRYCZAN IH o é a tk i porifslile

O  codziennym drobnomieszczaństwie
P A R Y Ż , w  lu ty m  1949.

1.

F ra n cu z i ż y ją  ze sobą, ja k b y  
się wszyscy dawno zna li. N ie  
potrzeba tu  p re zen ta c ji, aby  

cz łow iek  tra k to w a ł każdego, z 
k tó ry m  przygodn ie  się styka, 
życz liw ie , ja ko  osobę ró w n ą  i  po
dobną do siebie.

N ik t  się n ik im  n ie  b rzydz i. N a 
w e t w łóczęgą spod m ostów  Sek
w a n y  (les clochards), k tó ry  w y 
b ra ł racze j głód i  chłód, w o ln y  
od pracy, n iż  rob o tn iczy  w ys iłek , 
ta k  m ało tu  lu k ra ty w n y .

O godz. 19 św ia t p ra cy  p o w ra 
ca do domów- Lecz w  t ło k u  m e
tra  k łó tn ie  zdarza ją  się rzadko. 
N ie  m a tu  bow iem  n ie u fn e j n ie 
chęci czy w s trę tu  wobec n iezna
jom ego, osoby poza kręg iem  ro 
dz inn ym  lu b  k lanem  tow a rzys 
k im . N ie  m a specyficznego p o ję 
cia dobrego tonu, k tó re  by w y 
m agało izo low an ia  sw e j osoby ja k  
drogocennej porce lany. F rancuz  
zbyt trzeźw o rozum uje , by w ie 
rz y ł, że je s t lepszy od sąsiada lub  
że sąsiad je s t od niego gorszy —  
i  to ro z w ija  w  n im  św iecką e tykę  
jego hu m an ita ryzm u , w y ro z u m ia 
łości, zdo lności do w spółodczu- 
w an ia .

F rancuz i, na ród  d robnych  ren -  
tie ró w , m a ją  u  nas złą  op in ię  
skąpców, egoistów, lu d z i n iego
śc innych i  m a łostkow o liczących  
się z groszem. O p in ia  ta n ie  jes t 
słuszna, gdyż p raw da  ja k  m edal 
m a dw ie  s trony , i  obie muszą 
być uw zględn ione. Is to tn ie , u m i
ło w an ie  n iezależności i  p tas ie j 
beztrosk i sk ła n ia  Francuza, by  
zawczasu zabezpieczył się przed  
n iespodz iankam i losu, k tó ry  stale  
toczy swe koło.

C iu la  on grosz do grosza z tym  
skąpstwem , k tó re  tow arzyszy za
zw ycza j życ io w e j n ieporadności. 
P rzec ię tny F rancuz n ie  je s t cw a
n ia k ie m  i  b ra k  m u  zm ysłu , k tó ry  
szczególnie to czasach n ie u s ta b i
lizow a nych  da je możność „k o m 
b ino w an ia “  a w an tu rn iczych  za
robków . P rocent Francuzów , 
u trz y m u ją c y c h  się z czarnego 
ry n k u , n ie  je s t stosunkow o zby t 
lic zn y  i  s iln ie  podw ażony k o n k u 
re n c ją  cudzoziem ców ( „b ia li“  R o
sjan ie , W łosi, Polacy A ndersow - 
cy itd .). Is tn ie ją  tu  a w a n tu rn icy  
na w ie lk ą  skalę (przedw o jenna  
afe ra  S taw isk iego), ale szary 
cz łow iek n ie  m a do tego d ryg u : 
albo gra ta  w yd a je  m u  się m n ie j 
zabawna od ty lu  innych , w  k tó 
rych  w yka zu je  ta k  n ieprzebraną  
inw enc ję , albo też św ieczka nie  
w a rta  gry. Choć nie  b ra k  tu  b ie 
dy, szczególnie po w o jn ie , to je d 
na k  kradzieże kieszonkowe są 
n iezm ie rn ie  rzadk ie . T o w a r w y 
łożony na u lic y  przed sk lepam i 
pozostaje n ie tk n ię ty , a kup iec  
siedzi w e w n ą trz  z gazetą pod no 
sem, ze spokojem  drzem iącego 
p rzy  n im  kota. W  kościołach to  
samo zau fan ie  do w ie rnych . Ża
den k a to lik  w  ty m  k ra ju  o p rze 
wadze w ych ow a n ia  św ieckiego  
n ie  przew łaszczy sobie w y s ta w io 
nych  na sprzedaż św ieczek; w ło 
ży do ska rb o n k i kośc ie lne j ty le , 
na ile  op iew a w yp isana  na  
św ieczkach cena. T ak w ięc skąp
stw o kon w e n iu je  w  psycho log ii 
szarego cz łow ieka  z uczciwością.

Jeś li r e n tie r-skne ra  n ie  będzie 
m ieć szerokiego gestu gościnno
ści, to n ie  ty lk o  dlatego, że jest 
sknerą, ale też dlatego, że obcą 
m u je s t pokazowość „ges tu “ . W y 
s taw iać się m ożna zawsze ty lk o  
przed „k im ś “ , t. j .  p rzed  osobą 
lu b  zespołem osób „szanow a
nych “ , tak ich , k tó re  im p o n u ją  i  
k tó ry m  by się chcia ło  za im pono
wać. D la  F rancuza są to „ c h in o i
series“  —  n iezrozum ia ła  ch ińsz- 
czyzna. Jest dlatego zupe łn ie  
niedostępny, ja k  szczur zam kn ię 
ty  w  serze. Od w sze lk ie j sztucz
ności, od wsze lk iego kom edianc- 
tw a  ch ro n i go jego mocne samo
poczucie, jego s iln y  in d y w id u a 
lizm , a skner a (gdy sknerą jes t) 
byw a n im  n iedw uznaczn ie ; n ie  
w prow adza jąc  n ikogo  w  błąd, 
je s t przez to m ało  n iebezpieczny.

O g lą d n ijm y  go zresztą b liże j. 
N ie  tru d n o  o to, gdyż będąc tak  
bardzo sam dla siebie, je s t p rzy  
ty m  ze w szys tk im i. K ażdy  m u  
kum em  i  wszystko go c iekaw i. 
Ind yw id ua lno ść , szczera w  sw ej 
odrębności, n ie  po trzebu je  siebie 
ochran iać w  sztucznej a tm osfe
rze dystansu. F rancuska sobie- 
pańskość je s t na  to zby t w yg o 
dna by pode jm ow ać w y s i łk i go
dne m ora lnego dorobkiew icza, 
je s t k im  jes t, i  dopuszcza każde
go do siebie, ja k  k ró l L u d w ik  IX ,  
siedzący pod dębem w  Vicennes.

F ra n cu sk i drobnom ieszczanin, 
ów trzeźw y  rea lis ta  co c iu ła  so
bie m ająteczek, zabezpieczający 
go przed żebraczą nędzą starości 
(państw ow e pensje zadania tego 
jeszcze n ie  spe łn ia ją ), czas w o l
n y  od tro s k i lu b i spędzać po 
sw ojem u. Wszędzie go pe łno  —  to 
m etrze, w  b is tro , w  p a rk u  —  
w ciąż czyta, kom b inu je , ro z w ią 
zu je  ja k ie ś  szarady. R e fleks ja  
je s t d la  tego homo sapiens tym , 
czym  bieganie d la  nóg końskich .

2.
In tro s p e k c ja  doprow adziła  K a r -  

tezjusza do o d k ry c ia  św ia ta : od 
po dm io tu  do p rzedm io tu . Coś z 
te j m etody zaczerpnął fra n c u s k i 
drobnom ieszczan in - in d y w id u a li
sta w  sw ym  życ io w ym  systemie. 
D latego choć niegościnny, n ie k o 
n ieczn ie je s t egoistą. P o tra f i się 
zagłębić, p rze n ika ją c  siebie, ro z 
poznać się aż do tego stopnia, że, 
w o ln y  od osobistego fana tyzm u, 
skąpiec p o jm ie  roz rzu tn ika , sy ty  
p o jm ie  n a g i fa k t  g łodu. Gdy  
wówczas ta  m rów ka , w b re w  b a j
ce L a  F on ta ine ‘a, o tw o rzy  swą 
sp iżarn ię  le kkom yś ln em u ś w ie r
szczykow i po lnem u, u czyn i to bez 
„gestu “  —  ja k  ró w n y  rów nem u, 
ja k  cz łow iek cz łow iekow i. Tak  
tłum aczy  się h u m an ita ryzm  tego 
narodu, w yrozum ia łość  w  sadze
n iu  innych , zdolność do w spó łod- 
czuw ania, b ra k  szow in izm u  —  
cechy spotykane tu  częściej, n iż  
w śród  w ie lu  in n y c h  na rodów . A  
może Francuz, ta k  trzeźw y  w  
sw e j lu d z k ie j rów nościow ości, 
w ie  że „każdem u może się zda- 
rzuć ..  że „F o r tu n a  ko łem  się 
toczy . . . “ , że —  ja k  pow iedz ia ł 
L a  Fon ta ine  —  „o n  a souvent 
besoin d‘un  p lus  p e t it  que soi“  
(po trzebu je  się n ieraz m n ie jsze
go od siebie). B y łożby  to raz je 
szcze ty lk o  w yrachow an iem ?  — 
F ra n cu sk i ra c jo n a lizm  posuwa się 
daleko, g ran iczy  ju ż  p ra w ie  z i r 
ra c jon a ln ą  s tre fą  uczucia.

3.
F a ls y f ik a ty  fra n c u s k ie j k u l tu 

ry  a rys tok ra tyczne j, dawno zan i- 
k łe j, p rze ds taw ia ją  ten na ród  od 
s tro n y  rzekom ego w ym u skan ia  
salonowego, ję zyk  fra n c u s k i s ta ł 
się ję zyk iem  w yższych s fe r to 
w a rzysk ich . Próżno b y  się szu
ka ło  dz is ia j we F ra n c ji p o tw ie r
dzenia tego, co w yd a je  się być 
n ieporozum ien iem : N ie  jes t n im  
chyba francu ska  uprzejm ość, k tó 
re j F rancuz n ie  szczędzi n ikom u , 
m ów iąc: „C e la  ne me coute r ie n  
et je  lu i  fa is  p la is ir “  (n ic  m nie  
to n ie  kosżtu je , a sp raw iam  m u. 
ty m  przyjem ność). Ten „ lu i “  (on), 
k tórego on tra k tu je  z życz liw ą  
poufa łością , to każdy cz łow iek. 
K ażdy, n ieza leżnie od p o zyc ji to 
w a rzysk ie j, rasy, pochodzenia. 
Jednakow y d la  w szys tk ich  u -  
śmiech, n ie  zna tu  c ien iow an ia  
dostosowanego do h ie ra rc h ii spo
łeczne j i  je j  zew nę trznych  oznak 
np. ub io ru , in to n a c ji głosu, spo
sobu chodzenia, rep rezen tacy jne 
go us ta w ia n ia  to rsu  itd . F rancuz, 
gdy się z ty m  u  cudzoziemców  
s tyka  (bardzo rzadko u  swych  
w łasnych  rodaków ) p o m ija  to  z 
pe łną nonsza lancją  —  m a on dla  
tego co n a jw y ż e j to le ra n cy jn ą  
w yrozum ia łość, ale n ic  m u  to n ie  
im ponu je .

N ie  jes t też chyba „a ry s to k ra -  
tyzm em “  czy „sa lonow ością“  w ła 
ściwe F rancuzom  p iękno  swobod
nych , n iew ym uszonych m an ie r,

będących d ługo apanażem w y ż 
szych s fe r tow a rzysk ich , a k tó re  
dziś, p rzebrane w  robotn iczą b lu 
zę, prze lane na m asy uliczne, u le 
g ły  specyficznem u procesow i de
m o k ra tyza c ji.

W  tych  w a ru n ka ch  fe tysz au to 
ry te tu  rozw iną ć  się we F ra n c ji 
n ie  może i  n ik t  się d rug iem u swą 
przewagą n ie  narzuca. A n i u rzęd
nika k lie n to w i, a n i „dozorca do
m u“  lo k a to ro w i, an i pro fesor 
studentom , a n i szef podw ładnym , 
an i o fic e r żo łn ie rzow i, an i ro d z i
ce dzieciom . Dokonane je s t pod
łoże psychologiczne ku  bezklaso- 
wości, k u  w prow adzen iu  nowego 
system u pracy, opartego n ie  na 
au to ry tec ie , a na k o le k ty w n e j sa
m o k o n tro li.

F rancuz d yscyp lin y  a u to ry te tu  
n ie  znosi, gdyż jest zby t uśw ia 
dom iony, by  w eń w ie rzyć , zbyt 
w y ro b io n y , by go potrzebować. 
Społeczeństwo francu sk ie  jest 
d o jrz a ły m  k u  ze rw an iu  owocem: 
ja k  w  X V I I I  w ie k u  czeka ono 
przem ian  społecznych, nowszych  
o dw a stulecia.

O drzucenie h ie ra rch izm u , u p ro 
szczenie w za jem nych  stosunków  
lu d zk ich , od b ija  się też w  dzie
dz in ie  czysto in d y w id u a ln e j. U zy 
skano przez to ekonom ię energ ii, 
k tó ra  k ie ru je  się k u  m ora lnem u  
pog łęb ien iu , rozbudow u jąc życie  
osobiste: w y b u ja ła  uczuciowość 
francu ska  jest ne rw ow a, w y m a 
gająca i  n ie  rozp ływ a  się w  ta n -

de tnym  sen tym enta lizm ie  n ie 
m ie c k ie j prostoduszności. T ak  to 
psychologizm  P rousta  m a swą 
drugą zdem okra tyzow aną odm ia
nę a tracąc swą kam eralność  
chodzi po u lic y  w  ko le k ty w n y m  
ocie ran iu  się.

N ie  w yn os i się F rancuz jeden  
ponad drugiego, n ie  ty lk o  z tego 
powodu, że po jęcie „lepszości“  
je s t z b y t na iw ne  d la  jego . k r y 
tycznego um ysłu . Do te j postąw y  
rów nego z ró w n y m  sk ła n ia  go 
ponadto jego in d yw id u a lis tyczn e  
usposobienie. „W yższość“ , „ le p -  
szość“ 1, to n ie  są w y tw o ry  in d y 
w idua lizm u . F rancu zow i po jęcia  
te są obce, gdyż on, in d y w id u a 
lis ta , z n ik im  w  ogóle się n ie  ze
staw ia, sam sobie będąc „abso
lu te m “ ', „m onadą“ ; n ie  tą  ślepą, 
bez okien, lecz taką, co obe jm u je  
św ia t w  jego n ieogran iczonym  
p lu ra lizm ie . N ie  w yd z ie la jąc  się 
w  grupie, n ie  szuka jąc  to n ie j 
pokazow ej „ r o l i “  do zagran ia, n i 
kogo n ie  podporządkow u jąc so
bie, F rancuz n ik o m u  też ń ie  u le 
ga. Na ty m  podłożu w yra s ta  
francu sk ie  poczucie swobody, jego 
wolnościowość, a w ysoka k u l tu 
ra  życia społecznego, sięgająca 
gran ic  a ltru iz m u , w iąże się tu  po 
m is trzow sku , z k rań cow ym  ego- 
tyzm em . —  In d y w id u a lis ta , czy 
ko lek tyw is ta ?  Czy on się „d a je “ , 
czy on się ty lk o  „pożycza“  (w y 
rażenie M onta igne'a)?

K R Y S T Y N A  W R Y C Z A N
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O c f p o u / l e t f ź
Aczkolwiek

miesięcy
m in ę ło  ju ż  k ilk a  

od opub liko w a n ia  
przez W ilh e lm a  Szewczyka 

a r ty k u łu  w  „O d rze “  pt. „G eogra
f ia  lite ra c k a  Z iem  O dzyskanych“ , 
w  k tó ry m  po ruszy ł spraw ę reg io 
nu  je len iogórsk iego, jestem  zda
n ia , iż  spraw a n ic  n ie  s tra c iła  na 
aktua lnośc i i  d latego powracam  
do n ie j, ty m  ba rdz ie j jeszcze, że 
a u to r a r ty k u łu  w yp ow ied z ia ł pod 
m o im  adresem szereg m n ie j lu b  
w ięce j n iesłusznych zauważeń. 
T rzeba się b ro n ić  n ie  ty lk o  przed 
zarzu tam i, ale naw e t przed s fo r
m u łow a n iam i, o p a rty m i na b łęd 
nych  założeniach. A r ty k u ł Szew
czyka podchodzi zresztą do całe
go zagadnienia w  sposób m o ż li
w ie  ob ie k tyw n y , co odbiega za
sadniczo od ton u  in n ych  po le m i
stów, k tó rz y  w  te jże  „O d rze “  
chc ie li m n ie  sprow okow ać do d y 
skus ji, używ a jąc  a rgum entów  
p ra k tyko w a n ych  w  c iem nym  za
u łk u  lu b  w  spelunce z ło d z ie js k ie j..

A le  w ró ćm y  do a r ty k u łu  Szew
czyka i  w  chrono log icznej k o le j
ności rozp a trzm y  te ęa rzuty czy 
s fo rm u łow an ia , k tó re  dotyczą m o
je j dz ia ła lności na teren ie , naz
w i jm y  go sudeckim , skoro nazwa 
ta  n ie  d rażn i ju ż  p a trio tyczn°g o  
ucha p rzys ięg łych  kauzype rdów  
„O d ry “ . A u to r  a r ty k u łu  tw ie rd z i, 
że „z  tra d y c ji czartakow skieh, do 
k tó ry c h  K o z iko w sk i ta k  bardzo 
jes t p rzyw iązany , w o lno  nam  
także w yp row a dz ić  da lszy rozw ó j 
g ru p y  je le n io g ó rsk ie j“ . Gdzie 
Rzym , gdzie K ry m , gdzie ka rcz
m y  babińskie? B y łb y m  rad, gd y 
b ym  się m óg ł dow iedzieć, co m a
ją  wspólnego owe tra d y c je  czar- 
tako w sk ie  z ksz ta łtow an iem  się 
g ru p y  p isa rzy  je len iogó rsk ich . I  
chętnie postaw ię  Szew czykow i 
lam pkę w ina , je ś li udow odn i m i 
lu ź n y  boda j zw iązek p rzyczyno
w y  m iędzy ty m i dw iem a spraw a
m i. N ie  o r ie n tu ję  się naw et, na 
czym  po legają te legendarne t ra 
dyc je  czartakow skie. Owszem, 
w ysu w a łem  kiedyś, ja ko  teo re tyk  
g ru p y  „C za rta ka “ /  ideę p rz y w ią 
z a n i  do ziem i, tra k tu ją c  ją  jako  
na jw a żn ie jszy  pos tu la t w  p racy 
p isa rsk ie j g ru p  reg iona lnych , ale 
n ie  jest to przecież o d k ryc ie  do
konane przeze m nie. N ie  można 
też ide i te j zap isywać na w y łącz 
ne dobro g ru p y ' poetów  „C za rta - 
k a “ . W  ro k u  bodaj 1930, a może 
i  nieco późnie j, og łosiłem  w  „G ło 
sie P ra w d y “  szereg a r ty k u łó w  
„O  ideo log ii g ru p y  C zartaka“ , w  , 
k tó ry c h  poddałem  g ru n to w n e j 
re w iz ji dzia ła lność g rupy , tw ie r 
dząc, że b łędem  nie do pow eto
w a n ia  by ło  ograniczenie p racy 
w y łączn ie  do te renu  w ie jsk iego , 
ja k  gdyby  sam owiedza reg io n a l
na kończy ła  się na op ło tkach 
w ie js k ic h  i  n ie  m ia ła  p ra w a  do
cierać do m iast. Zegadłow icz, 
k tó ry  uw aża ł siebie, ja k  cygański 
K w ie k , za k ró la  beskidzkiego, n ie  
m óg ł darow ać m i do końca życia 
tego —  ja k  m ó w ił —  w y ła m y w a 
n ia  się spod t ra d y c ji cza rtako w - 
skich. C zyn iłem  n ie je d n o k ro tn ie  
próby, aby wreszcie dow iedzieć 
się, co' to  są owe tra d y c je  czar
takow sk ie  i n ig d y  się n ie  dow ie 
działem . Zegadłow icz n ie  um ia ł 
zaspokoić m o je j ciekawości. M am  
w rażen ie, że i  d la  Szewczyka bę

dzie to  c iężk i orzech do zgryz ie 
nie. .O baw iam  się p rzy  tym , aby 
n ie  po łam a ł na n im  tra d y c y jn y c h  
zębów.

W  dalszym  c iągu swego a r ty 
k u łu  pisze Szewczyk, że rozw ó j 
g ru p y  p isa rzy  je len iogó rsk ich  
„poszed ł' w  k ie ru n k u  dość n ieo
czek iw an ym “ , a to dlatego, iż 
g rupa  ta  pow iązana „w ła śc iw ie  
ty lk o  now ą przynależnością te re -

w  oczy sw o ją  odrębnością... us tro 
jo w ą “ , czego an i rusz n ie  może 
Szewczyk dotąd s traw ić . P rze
cież odrębność us tro jo w a  is tn ia ła  
tu ta j n ie w ą tp liw ie  jeszcze do n ie 
dawna, ja k  i  na ca łym  D o lnym  
Śląsku, a w y n ik a ła  ze stosowania 
odrębnych przepisów  i  zarządzeń 
p ra w n ych  o charakterze na pozór 
a d m in is tra cy jn ym , a w  g runc ie  
s ięgających rdzenia k o n s ty tu c y j-

Przemóirienie irrocłaiuskie
We W ro c ła w iu  nagrodę lite ra c k ą  o trzym a ł Tadeusz M ik u ls k i.  

P rzem ów ien ie  la u re a ta  og łos iliśm y w  nrze  2 „O d ry “ . M iasto w y 
różn iło  nadto  przez p rzyznan ie  k w o t po 75.000 zł Jana P ierzchałę, 
za twórczość poetycką i  Jerzego P y tlakow sk iego  za powieść „F u n 
dam en ty “ . P rzem ów ien ie  Jana P ie rzcha ły , wygłoszone w  czasie 
uroczystego w ręczen ia nagród, d ru k u je m y  pon iże j.

Niechże i mnie wolno będzie mówić z tego miejsca o mojej 
radości. Ten dzień dzisiejszy układam między szczęśliwsze zdarze
nia mojego życia. Czynię to z w ielu ważnych względów, które po
większają jeszcze to zaszczytne i niespodziewane wyróżnienie, jak ie  
mię spotyka. Bo i skład ju ry  w  osobach: Anny Kowalskiej, Jana 
Kotta, Stefana Łosia, Arnolda Mostowicza, no nażwiska, dla k tó 
rych zawsze byłem pełen szacunku; i przede wszystkim to sobie. 
cenię, że danym mi było przez nich właśnie być wyróżnionym i to, 
że zaszczytne dla mnie wyróżnienie i nagrodę dzielę jeszcze z auto
rem wspaniałych „Spotkań Wrocławskich“, prof. dr Tadeuszem  
M ikulskim , i z autorem dokumentarnej, wrocławskiej książki pt. 
„Fundam enty“. H istorie wszystkich nagród nie m ają chyba podob
nego, do naszego wypadku. K iedyż nagradzano jednocześnie i nau
czyciela i ucznia. Kształcę się w  szkole, gdzie dyrektorem  jest pro
fesor i nasz dzisiejszy wrocławski laureat. Jest to szkoła specjalna 
— głośna zresztą we W rocławiu —  szkoła rygoru, rozumu i życia. 
Uniwersytet w  naszym mieście zna takie szkoły, bo to uniwersytet 
Cybulskich, Nehringów i Chrzanowskich. To tak ie  uniwersytet K a -  
sprowiczów, by już nie wyliczać więcej nazwisk, które tak hojnie 
płyną, jakby z niedomkniętej książki, w  której jest cała nasza 
dawna wrocławska, ku ltura lna przeszłość, a której na imię „Spot
kania W rocławskie“. Cieszę się. że tych k ilka  radosnych chwil 
wolno m i przeżywać razem z je j autorem.

Zwracam  się także do ojców miasta. Człowiek nie noszący serca 
nadaremnie, nie może inaczej niż ze wzruszeniem odczytać tego ty 
tułowego zawołania naszej nagrody: Miasto W rocław; obym go zaw 
sze mógł godnie reprezentować w  wierszu, bo właśnie to liczę sobie 
jako jedno z zadań mojego życia.

W iem, że nie wolno m i mówić wyłącznie o sobie. W iem , że 
chcecie we mnie widzieć cały młody literacki W rocław. Ja im  po
wiem, że pamiętacie o nas. Powiem im  także, aby nie w yrzekali 
się pracy.

Chyba żadne z pokoleń nie odbywało życia tak pracowicie jak  
nasze. Wszyscy wiedzą iż W rocław  jest w  te j pracy specjalnie za
wzięty. Obyśmy nigdy nie mogli żyć inaczej, jak  w  czasie dzi
siejszym, który choć dużo wymaga, ale i przychylniejszym i lep
szym być już nie może.

To jest właśnie rzeczą zasadniczą, że dziś rośniemy i dziś p ra 
cujemy, aby każdemu ze słów o przyszłości stało się zadość; że 
dziś uczymy się najtrudniejszego z rzemiosł, by za nami przyszła 
nowa, dobra i krzepka literatura, by była zbudowana według n a j
czulszej z m iar; według socjalistycznej poetyki.

Jan Pierzchała.

JOLANTA LELIW A

W ieczór w Nysie
Dawna legenda starych pergaminów  
wygląda wiosną z rogów i załomów.
Czas, co łagodnym nurtem  płynął 
zakrzepł w  piwnicach wypalonych domów.

G orzkawy fiolet. Czarne k iku ty  kominów.
I  ślepe okna ruin zapatrzone w  ciszę.
I  noc niosąca z sobą zapachy jaśminu  
cieniami na kościołach legendę rozkolysze.

Wilgoć wiosenna pełza pośród murów, 
ja k  ongiś dym kadzideł wonnie nieuchwytny.
N a wieży w  oknie tu li się u góry
para puszczyków w  ciemności aksamitnej.

Łagodny smutek. Spokój opuszczonych dłoni 
w  kontemplacyjnym zmierzchu. I  samotny 
nastrój, ja k  przy czytaniu starych kronik  
historii, co odeszła nurtem  bezpowrotnym.

no w ą“ , a różn iąca się „m ię d zy  so
bą skalą ta le n tu , rodowodem , 
rodza jem  i  ob liczem  twórczości, 
postanow iła  siebie nazwać g rupą  
ideową p isa rzy  sudeckich“ . Cóż 
w  ty m  zdrożnego, że pisarze po
chodzący z różnych  s tron  P o lsk i 
i  z różnych  ś rodow isk lite ra ck ie !} 
uzn a li za stosowne zrzeszyć się i 
oddać sw oje p ió ro  ziem i, na k tó 
re j zam ieszka li i w  k tó rą  zaczęli 
w rastać. P rzypom inam  sobie, ile  
to  b " ło  k rz y k u  i  rozdz ie ran ia  szat 
z tego powodu, a p ry m  w  ty m  
ha rm ide rze  d z ie rży ły  w łaśn ie  K a 
tow ice, n ie  co fa jąc się przed n a j
ba rdz ie j m i > u w łacza ją cym i za
rzu tam i. I  wówczas u św iad om i
łem  sobie, że g rupa  nasza, zw a r
ta  i so lida rna , b y ła  groźną ko n 
k u re n c ją  d la  ośrodka lite rack ie go  
w  K a tow icach , k tó ry  zag ią ł so
bie  p a ro l na ca ły  D o ln y  Ś ląsk i 
po s tano w ił go sobie podporządko
wać. W szak naw e t ty tu ł p ism a 
„O d ra “  zdradza n iedw uznaczn ie 
da leko zakro jone ap e ty ty  i am 
b ic je  Szewczyka, aby w  rękach 
K a to w ic  u trzym ać  be rło  p rzew o
dn ic tw a . Czepiano się n ie  ty lk o  
zdań, ale i s łów  z pa m ię tn e j de
k la ra c ji ideow ej, k tó rą  m ia łem  
zaszczyt złożyć w  czasie obrad 
pierwszego Z jazdu  P isa rzy  Z ;em i 
S udeckie j. W szak dziś jeszcze 
Szewczyk o o a tru je  w y k rz y k n ik a 
m i n iek tó re ' z w ro ty  z te j dek la 
ra c ji,  podkreś la jąc  n ie  ty lk o  n ie 
jasność s fo rm u łow ań , ale naw et 
nieznajom ość h is to r ii te j ziem i. 
N ie  w iem , ile  n ie jasności m ieści 
się w  ta k im  określen iu , że „S u 
de ty  —  to  k ra j rzuca jący  ' się

nego. Czy ideolog ia g ru p y  p isa
rz y  sudeckich by ła  ta k  dalece n ie 
przem yślana i  p o lityczn ie  szko
d liw a , ja k  pow iada Szewczyk, bę
dziem y m o g li sp raw dzić dopiero 
po la tach, gdy sprawą tą zajm ą 
się m ło dz i badacze li te ra tu ry  
i  p rzys tąp ią  do n ie j bez bagażu 
osobistych zadrażnień, a ty m  b a r
dz ie j zaw iedzionych am b:c ji. O ka
że się rów n ie ż  w  przyszłości, czy 
a u to r „B ia łe j F o k i“  i  czy au to rka  
„A k w a m a ry n y “  zna leź li się ty lk o  
p rzypadkow o  w  g ru p ie  p isa rzy 
sudeckich i  czy na dziełach* ich 
n ie  od b ije  się w łaśn ie  w  sposób 
zdecydow any ta „n iep rze m yś la 
na “  ideolog ia . O ty m  będziem y 
m o g li m ów ić  dopiero w  p rzysz ło 
ści i  z ró w n y m  powodzeniem  bę
dzie m ożna s tw ie rdz ić , czy idee 
rzucone k iedyś —  śm iem  obsta
w ać p rz y  sw oim : w ca le  n ie p rzy 
padkow o, z a k ie łku ją  i  w ydadzą 
p lony, czy też okażą się p ło n 
nym i. S tan ie  się to na pewno 
niezależnie od tych  czy innych  
chęci. P rzyszłość na jb liższa w y 
m ie rzy  z naw iązką  s p ra w ie d li
wość nam  w szystk im . Jeśli się 
okaże, że n ie  m ia łem  słuszności, 
na pewno uderzę się w  p ie rs i 
i  p rzyznam  rac ję  Szew czykow i 
I  n ie  w ą tp ię , że w  raz ie  p rze c iw 
nym  Szewczyk zde jm ie  pychę 
z serca i u d z ie l i . m i sa tys fakc ji. 
W  te j c h w ili je s t to spór typow o 
akadem ick i i  poza w a lo ra m i d ia 
le k tyczn ym i, n ie  może posiadać 
żadnego znaczenia. N ie  m y  zresz
tą  będziem y sądz ili sam ych sie
bie. P rzy jd ą , ja k  ju ż  pow iedz ia 
łem , ci m łodz i badacze, u zb ro 
je n i w  ska lpe l bezstronności,

i  wydadzą w y ro k  n ie w ą tp liw ie  
o p a rty  na spraw ied liw ośc i.

A u to r  „G e o g rg a fii l ite ra c k ie j 
Z iem  O dzyskanych“  n ie  zaprze
cza, że w  obozie p rze c iw n ikó w  
po dz iw  w zbudz iła  gorliw ość, z ja 
ką  p ra gn ę liśm y służyć ziem i, na 
k tó rą  nas przesiedlono, ró w n o 
cześnie jednak  w yra ża  żal, „że 
d la  służby te j na sam ym  począt
k u  znaleziono n iew łaśc iw e  akcen
t y “ . D opraw dy, jestem  szczęśli
w y , że je dn ak  w śród  ty lu  w y 
tk n ię ty c h  nam  b łędów  i om yłek, 
p rze c iw n icy  nasi zna leź li jakąś 
cechę doda tn ią  w  postaci g o r li
w e j chęci służenia z iem i sudec
k ie j i  oddania je j w szystk ich  
zna jdu jących  się w  naszym  roz
porządzeniu s ił i  ta len tów . U w a 
żam, że nie  będzie przesady, gdy 
pow iem , że na u m iło w a n iu  spra
w y  op ie ra się każda działa lność 
i  bez tego ża rliw ego  oddania się 
sp raw ie  n ie  m a czynów  za k ro jo 
nych  na w iększą skalę. Cieszę 
się, że p rze c iw n icy  nasi w y c z u li 
tę  ża rliw ość w  naszych w y p o w ie 
dziach, okaza li na w e t zdum ienie 
z tego powodu, gdyż w  ty m  zau
w ażen iu  streszcza się n ie  ty lk o  
uznanie d la  p racy  naszej, ale po
nadto  k ry je  się w  n im  n ie w yp o - - 
w iedz ian y  s łow am i ho łd  d la  czy
nó w  p rze rasta jących  m ożliw ości 
lu d z i m a łych  i  tch ó rz liw ych . Ń ie 
m am  zam iaru  przekonyw ać kogo
k o lw ie k , że g rupa  sudecka is tn ie 
je, choć n ie  akcentu je  zespołowo 
swego is tn ień ia . Ona jes t i  ży je  
i  o b ja w ia  swe is tn ien ie  w  tw ó r 
czości p isa rzy  ten  te ren  zamiesz
k u ją cych  i  p rzyw iąza nych  do zie
m i sudeckie j na pewno n ie  m n ie j, 
n iż  Szewczyk do K a to w ic . Już 
słyszę, ja k  ten  i  ów zarzuca m i 
up ó r i  m an iactw o. N ieste ty , p rze
c iw n ik ó w  m oich nie  stać na n ic 
innego. I  tu  w  odpow iedzi po
zw olę sobie przy toczyć słowa 
M aurycego M ochnackiego: „J a k  
w  re l ig i i,  ta k  i . w  lite ra tu rz e  po
żyteczniejsze jes t go rliw e , u p o r- 
ne naw et p rzy  sw o im  obstaw a
nie, od ow ej na w szystko ob o ję t
ności“ .

N ie  m ożna uogó ln iać w y p o w ie 
dzi zaw artych  w  d e k la ra c ji w y g ło 
szonej na p ie rw szym  Z jeździe  P i
sarzy Z ie m i Sudeckie j, gdzie m o
wa, że pisarze tu ta j osied len i, do
łożą w sze lk ich  s ił i  m ożliw ości, 
aby p rzyczyn ić  się do uśw ie tn ie 
n ia  ziem i. F ak t, że bo ryka m y  
się z n ies łychan ie  c ię żk im i w a 
ru n k a m i m a te ria ln y m i, że m u 
s im y  chw y ta ć  się różnych  zajęć, 
m ało n ie ra z  m a jących  wspólnego 
z lite ra tu rą , by le  ty lk o  u trzym ać 
się na po w ie rzchn i, że s tw ie rdza 
m y naszą nędzę m a te ria ln ą , w  n i
czym  nie  może osłabić tego p rz y 
w iązan ia , ja k ie  w  nas ży je  dla 
z iem i sudeckie j. P rzec iw n ie , że 
znosim y z w y ją tk o w y m  sto icyz- 
m em  przec iw nośc i losu, że trw a 
m y na w yznaczonym  nam  poste
ru n ku , św iadom i sw ych p o w in 
ności, jest na jlepszym  dowodem  
is tn ie n ia  ja k ie jś  n ie w id z ia ln e j 
go łym  ok iem  w ięz i, k tó ra  nas łą 
czy z tą  z iem ią. Bez w ą tp ie n ia  
w a lka  o chleb codzienny nie  
w p ły w a  doda tn io  i  p o b u d liw ie  na 
twórczość p isarską, aczko lw iek 
każdy z nas posiada w  tece m a
te r ia ł con a jm n ie j na dw ie , trz y  
ks iążk i. Jeszcze raz  stw ie rdzam , 
ks iążk i.

Ś rodow isko w  ja k im  znaleź
liś m y  się tu ta j,  napewno n ie  u -  
sposabiało do w yśp ie w yw a n ia  ra 
dosnych peanów  na cześć życia. 
Zapewne, od tego czasu w ie le  ̂  
się zm ien iło , ale są jeszcze sza
b ro w n ic y  i  da ją  się w e  zna k i k a 
żdemu, k to  z n im i śmie walczyć. 
D ośw iadczałem  i  dośw iadczam  
jeszcze n ieustann ie  tego na sobie, 
o czym  nie  chcę się zresztą ro zp i
syw a ć , T rz y le tn i po by t w  P rze
siece (daw nych  M a te jkow icach ) 
n ie  m óg ł nas tro ić  m n ie  zbyt 
op tym is tyczn ie . M us ia łem  w  te j 
w a lce  ustąp ić  i  opuścić tę 
m iejscowość, bo zby t w ie le  czasu 
za jm ow a ło  m i usuw anie  z d rog i 
kam ien i, k tó ry m i usłużne ręce 
m ośc iły  m i gościniec, abym  pa-
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Od kop iaste j S zren icy i  od Śnieżnych Jam, 

stojących, ja k  straż przedn ia , na  g ran icy  czeskiej, 

k tó re  pa trzą  w  me okno, ja k b y  obraz z ram  — 

w  tow a rzys tw ie  ob łoków  i  na t le  n ieb iesk im ,

od po toków  i wzgórzy, k tó ry c h  nie znam  nazw, 

od po lnych  m acierzanek w y ro s łych  po nocy, 

i  od tych  w szys tk ich  szeptów, k tó ry m i d rży  las, 

ja k b y  w  głuche zagęstw ia nagle upad ł pocisk,

od tru d u  i  m ozo łu n iez liczonych  rąk , 

dźw iga jących  O jczyznę na ty m  s k ra w k u  ziem i, 

od zagonów obsianyclj. i  kw ie c is tych  łąk , 

k tó re  wzeszły za spraw ą ta je m n e j a lchem ii,

od kom inów , co dym ią  w śród  w a łb rz y s k ic h  gór, 

od hu t, i  od kopa ln i, i  od c iem nych szto ln i, 

skąd w  św ia t w yjeżdża  z w ęglem  w a gon ików  sznur, 

po zboczach um a jo nych  m nóstw em  k w ia tó w  po lnych,

od ziem i, naszej z iem i, k tó rą  zbu dz ił dźw ięk  

p o ls k ie j m ow y i  tu p o t źle p o d ku tych  bu tów , 

od p ia s to w sk ie j legendy, w  k tó re j d rzem ie lęk

0 w szystko ju ż  m in ione , cośmy p rzeszli tu ta j,

od te j rzeczyw istości, k tó rą  w y n ió s ł czas 

na barkach fa l dz ie jow ych , ja k  czółno na m orzu,

1 s tw o rz y ł now ą Polskę, w y d źw ig n ię tą  z mas 

robo tn iczych  i  ch łopskich, ja k  m onstranc ję  bożą, —

śłę Tobie, o n a jp ie rw szy  Poeto w śród nas, 

s z lifie rz u  słów  kunsztow nych  i  w iązane j m ow y, 

w  te j c h w ili u roczyste j, co się zdarza raz  

w  k ró tk im  życiu , ja k  uśm iech M a r i i  w  czas m a jow y ,

ślę Tobie lis t  z daleka, w  k tó ry m  serca żar 

odnajdziesz, je ś li ucho zbliżysz, ja k  do m uszli, 

że ta k  często pow racam  w  św ia t p rzeżytych  m ar, 

z któregośm y, ja k  zbiegi, dobrow o ln ie  uszli,

że zawsze T w a  poezja, ja k  z za w ęg ła  blask, 

w y k w ita  i  znów  w zorem  je s t n iedoścign ionym , 

i  nauką  się sta je , pe łną św ię tych  łask, 

ja k  fo rm y  poszuku jąc, treśc i n ie  uron ić ,

i uczę się na Tobie, choć p rze m iną ł czas 
czci d la  p iękna  H e lla d y  i  d la  je j  w ie lkośc i, 
bo T y  u trw a la sz  w ia rę  w ie lu  spośród nas, 

że nadejdzie, ja k  fa la  p o w ro tn e j m iłośc i,

i  weźm ie nie  py ta jąc , ja k  Dzeus rząd dusz, 
w ypędziw szy T y ta nó w  za bram ę p iek ie lną , 
i  z iem ię w y p ro w a d z i z zam ętu i  burz,

i  da nam  znów po la tach poznać n ieśm ierte lność!

m i ścieżkam i. N iem n ie j w ierzę, 
że na w e t ci ludz ie  o z łych  in s ty n 
k ta ch  staną się k iedyś in n i, ale 
tru d n o  m i m ów ić, że środow isko, 
w  k tó ry m  przyszło  nam  żyć, by ło  
nam  b lis k ie  i  n ie  w rog ie . Może 
gdz ie indz ie j b y ło  inaczej. T u  je d - 
dnak  trzeba  by ło  w a lczyć na ka 
żdym  k ro k u  z przestępczością, a 
skoro w a lkę  się rozpoczęło, trze 
ba b y ło  iść po te j drodze konse
k w e n tn ie  da le j i  da le j. To 
co się przeżyło  w  c iągu tych  
trzech  la t  m in ion ych , s tarczy 
n ie w ą tp liw ie  na k i lk a  pa ro - 
tom ow ych  pow ieści i  to  się z ro 
b i, ale n ie  w o lno  się spieszyć z 
ogłaszaniem  tych  rzeczy, bo one 
zaszczytu nam  n ie  przynoszą. I  ra 
czej trzeba odczekać dobrych 
k ilk a  la t, aby zdobyć dystans na 
w idzen ie  rzeczy p rzeżytych  i  móc 
zarazem stw ie rdz ić , że przestęp
czość na leży do bezpow rotne j 
przeszłości. W ięrzę głęboko, że 
Kongres Z jednoczenia P a r t i i za
początkow ał now ą erę w  naszym  
życiu , że p o w o li usunie się poza 
naw ias społeczeństwa jednos tk i, 
dz ia ła jące na szkodę zbiorowości, 
albo pasożytu jących na n ie j, 
wsze lk iego rodza ju  m erobów  i 
p ta k i n ieb iesk ie  p rzyzw ycza jone 
do ła tw ego życia. S koro nastąp i 
ta  „ w  całej na turze P o lsk i p rze
m ia na “ , ła tw ie j będzie nam  p ;sać 
o ty c h  po nu rych  czasach, a czy
te ln ik o w i przeżywać raz jeszcze 
to wszystko, co b y ło  niegodne 
im ie n ia  P o lsk i. Zastrzegam  się raz 
jeszcze, może gdz ie indz ie j b y ło  
le p ie j, ale tu , na ty m  cyp lu  w y 
sun ię tym  na jd a le j na zachód, b y 
ło  napraw dę źle i  z c iężk im  ser
cem ży ło  się w  ty m  w ro g im  sobie 
świecie. N iech n ik t  n ie  zarzuca 
m i pesym izm u, k tó ry  na turze m o
je j je s t obcy i  n iech n ik t  n ie  na
rzuca m i obow iązku zam ykan ia  
oczu na tę rzeczyw istość, k tó rą  
tu ta j wszyscy p rze żyw a liśm y .N ie  
czas jeszcze i  n ie  pora, b y  m ów ić  
o tych  spraw ach sine ira  et s tu 
dio, ale p rz y jd z ie  ta k i m om ent, 
gdy trzeba będzie m in io n e j —  
oby bezpow ro tn ie  —  rzeczyw is
tości spojrzeć w  oczy bez obsło- 
nek i  uderzyć się w  p ie rs i. 
Z resztą n a tu ry  cz łow ieka  nie 
zm ien ia  się w  c iągu godziny, 
ja k  zda rte j ze lów ki. T rzeba n ie 
raz d ług ich  la t, aby ta  g run tow na  
przem iana dokona ła  się is to tn ie  
w  każdym  cz łow ieku  i  ogarnęła 
w  końcu  ca ły  naród. S praw om  
ty m  ubocznie pośw ięciłem  nieco 
m iesca w  a rty k u le  ogłoszonym  
w  paźdz ie rn ikow ym  num erze 
„T w órczośc i“ , p t. „D o ln y  Śląsk, 
a zagadnienie k u l tu r y “ , w skazu
ją c  na środk i, ja k ie  na leży zasto
sować, aby podnieść i  ośw iatę i 
po łożyć fun dam e n ty  pod w łasną 
k u ltu rę , k tó re j tu ta j jeszcze nie 
ma. To n ie  są kuksańce rozdaw a
ne na p ra w o  i  lew o, „gdz ie  po
padn ie “ , ja k  pisze w  „O drze “  p. 
X  z pow odu a r ty k u łu  mego w y 

drukow anego w  „W arszaw ie “ . To 
jes t w a lk a  o p ra w o  do życia l i te 
ra tó w  tu ta j osiad łych, to  je s t zdo
b yw an ie  p iędź po p iędzi tego, co 
nam  się słusznie należy. N ie  ma 
ju ż  w p raw d z ie  speakerk i ra d io 
w e j w  ro l i k ie ro w n ik a  lite ra c k ie 
go te a tru  je len iogórsk iego, ja k  
n ie  m a ju ż  p ro fesora  u n iw e rsy te tu  
( i to spec ja lis ty  n ie  od lite ra tu 
ry !)  na s tanow isku  k ie ro w n ik a  l i 
te rackiego te a tru  w roc ław sk iego , 
sy tuac ja  je dn ak  na te ren ie  Je le
n ie j G óry  n ie  u leg ła  żadnej zm ia 
nie. K ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  tu 
tejszego te a tru  jes t w  da lszym  
ciągu nie  obsadzone. I  choć de 
nom ine (bądźm y szczerzy!) te 
a try  —  w  Je len ie j Górze i w  Ś w i
dn icy  podlega ją jednem u d y re k 
to ro w i naczelnem u (też pom ysł!) 
we W roc ła w iu , to  każdy z tych  
te a tró w  de fac to  posiada swojego 
loka lnego dy re k to ra . N a tom iast 
k ie ro w n ic tw o  lite ra c k ie  tych  
w szystk ich  te a tró w  spoczywa w  
rękach je dn e j osoby, lite ra ta  
w p raw d z ie  zawodowego, ale ja k  
dotąd znanego je dyn ie  z a u to r
stw a książek d la  dzieci i m łodz ie 
ży. K ie ro w n ik  ten nie  zna zupe ł
n ie  publiczności je len iogó rsk ie j, 
n ie  zna je j upodobań an i potrzeb, 
an i razu nie b y ł obecny w  tu te j
szym teatrze od c h w ili,  gdy o trz y 
m a ł ta k  ważne i odpow iedzia lne 
stanow isko. Rozum iem , że ta k i 
k ie ro w n ik  to  —  n ieoceniony 
skarb w  rękach  każdego zazdro
snego o w ładzę d y re k to ra  tea tru , 
ale czy ta k  być pow inno , czy 
m ożna to le row ać podobne w y 
padk i, dopuszczalne raczej w  ja 
k ie jś  K ie rn o z i czy in n y m  M iń sku  
M azow ieck im . A  je dn ak  m iesiące 
m ija ją , n ik t  się ty m  n ie  in te resu 
je, je dyn ie  p isarze tu te js i, p rzy 
g ląda jący się tem u w id o w isku  
z b liska , n ie  mogą pogodzić się z 
podr ' nym  stanem rzeczy, tym  
ba rdz ie j, że uderza to w  ich in te 
resy m ate ria lne . Skoro m :że  zna
leźć się d la  każdego te a tru  od
dzie lna  obsada dy re kcy jn a , tym  
ba rdz ie j pow inno  być trzech od
dz ie lnych  k ie ro w n ik ó w  lite ra c 
k ich , o r ien tu jących  się w  po trze
bach publiczności danego m iasta 
czy pow ia tu . N ie  w o lno  oszczę
dzania zaczynać od kasow ania 
posad k ie ro w n ik ó w  lite ra c k ic h , 
choćby się m ia ło  w rodzoną n ie 
chęć do lite ra tu ry . .

Na ty m  rozw ażania m oje  prze
ryw a m , zorien tow aw szy się, że 
m im o  chcąc odbiegam  od tem atu , 
k tó ry m  m ia ła  być w ype łn iona  od
pow iedź na a r ty k u ł Szewczyka, 
p t. „G eog ra fia  lite ra c k a  Z iem  
O dzyskanych“ . W  fe rw o rze  p isa r
sk im  chc ia łoby poruszyć się 
w szystk ie  sp raw y, k tó re  cisną się 
na język , a leżą od dawna na 
sercu, chc ia łoby się je  w yp o w ie 
dzieć je d n ym  tchem  i  zm ieścić w  
je d n ym  a rty k u le .

Edw ard Kozikowski
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Rok lu znaku Chopina
k tó r y  n a c z e ln y m  u  nas je s t a r ty s tą

Z aledwie miesiąc kalendarium  
dzieli nas od rozpoczęcia Roku 
Chopinowskiego, n.ad którym  

pro tektora t obją ł Prezydent Rzeczy
pospolitej Polskiej Bolesław B ierut. 
Impreza ta, nie mająca sobie rów 
nej w  h is to rii k u ltu ry  polskiej, zo
stała w  ten sposób pomyślana, by 
postać i twórczość napego genial
nego kompozytora uprzystępnić nie 
ty lko  obywatelom naszego k ra ju  
lecz i całego świata. Do pracy zo
sta li wciągnięci wyznawcy wszyst
k ich niemal muz. Polscy muzycy, 
rzeźbiarze, lite rac i i dziennikarze, 
poeci i malarze poprzez a rtyku ły , 
kompozycje, pom nik i złożą hołd 
F ryderykow i Chopinowi.

Organizacją uroczystości i ob
chodów zajął się K om ite t W yko
nawczy Roku Chopinowskiego z sie
dzibą w  Warszawie, k tó ry  z pod
leg łym i sobie K om ite tam i W oje-

Miejsce spoczynku serca Fryderyka  
Chopina. Kościół św. Krzyża w  
Warszawie. (Z fotote łci Ins ty tu tu  

Fryderyka Chopina).

wódzkim i rozciągnął sieć działa l
ności na całą Polskę. Poza tym  w  
państwach europejskich ja k  i czę
ściowo pozaeuropejskich zostały, 
dzięki in ic ja tyw ie  K om ite tu  W yko
nawczego i poparciu M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych oraz polskich 
placówek dyplomatycznych, utw o
rzone indyw idualne K om ite ty  Ob
chodu Roku Chopinowskiego dla 
danego kra ju .

Plan Roku Chopinowskiego w y 
pełnia k ilka  zasadniczych po-zycji. 
Pierwszą z nich, wiążącą całość, są 
Koncerty Historyczne. Polegać one 
będą na odtworzeniu k ilk u  histo
rycznych koncertów Chopina z za
chowaniem ówczesnych programów, 
dnia, w  którym  się odbywały i  moż
liw ie  tych samych sal. gdzie 
z górą w iek temu zostały w y 
konane.

Począwszy od drugie j połowy 
lutego poprzez cały marzec w  każ
dą środę i niedzielę odbywać się 
będą recita le w  sali „Rom y“  w 
Warszawie. Czternaście rec ita li u ję 
tych w cykl pod nazwą „ŻYW E 
W Y D A N IE  D Z IE Ł  CHO PINA“  obej
mie wszystkie u tw o ry  Chopina. W y
konaw cam i,ich będą w yb itn i m uzy
cy polscy, a to: Jan Bereżyński, 
Zbigniem Drzewiecki, Jan Ekier, 
Paweł Lew iecki, M arguerita Trom - 
b in i -  Kazuro, H enryk Sztompka,

m inanci na IV  Międzynarodowy 
K onkurs im. F r. Chopina: Regina 
Smendzianka, W aldemar Maciszew- 
ski, W ładysław Kędra, Tadeusz 
Żmudziński, Zbigniew  Szymono- 
wicz, Halina Czerny-Stefańska, B a r
bara Hesse-Bukowska, Ryszard 
Bakst, Jan Drath, Barbara Muszyń
ska, J u litta  Śleńdzińska.

Lata m iędzywojenne um oż liw iły  
podięcie pięknej in ic ja tyw y  znako- 
m ’tego p ian is ty  i pedagoga prof. 
Jerzego Żuraw lewa, k tó ry  pierwszy 
w  swoim czasie w ystąp ił z p ro jek
tem międzynarodowych konkursów 
pianistycznych, poświęconych w y
łącznie twórczości F ryderyka Cho
pina. IV  M iędzynarodowy Konkurs 
odbędz:e s!ę pomiędzy 15 września 
a 15 października. Licznie napływa
jące zgłoszenia z całej k u li ziem
skie j dowodzą w ie lk :ego zaintere
sowania tym  ku lm inacyjnym  punk
tem Roku Chopinowskiego. W W hr- 
szawie w  okres-!e IV  Konkursu za- 
powiedz-iany jest międzynarodowy 
zjazd chopinologów.

Dalszą akcją K om ite tu  W yko
nawczego bvło zaproiektowanie na
stępujących konkursów:

Konkurs kra jow y na pom nik Cho
pina w  Warszawie.

Kom pozytorski, rozpisany przez 
Zw :ązek Kom pozytorów Polskich na 
u tw ó r fortepianowy, kameralny, 
symfoniczny. U tw o ry  nagrodzone 
odegrane zostaną na specjalnych 
koncertach w  listopadzie i grudniu 
bież. roku.

Konkurs na pieśń chóralną, roz
pisany przez Zjednoczenie Związ
ków  Śpiewaczych. U tw o ry  nagro
dzone zostaną odtworzone na kon
cercie Kongresu Chórów Z jedno
czenia Zw iązków Śpiewaczych w 
Polsce w  dniach 17 — 18 lipca w 
Żelazowej W oli.

Konkurs na scenariusz film ow y 
o Chopinie dla rea lizacji pełno
metrażowego film u . W yn ik i kon
kursu podane by ły  ostatnio w 
prasie.

I  wreszcie Konkurs zamknięty na 
plakat propagandowy Roku Chopi
nowskiego 1949, którego rozstrzy
gnięcie nastąpiło w  dniu 4 stycznia. 
Nagrodzone zostały dw ie prace i to 
nagrodą I  w  kwocie 100.000 zł praca 
opatrzona godłem „A s -d u r“  (I) — 
dzieło prof. Jerzego Karo laka i na
grodą I I  w  kwocie 70.000 zł praca 
opatrzona godłem ,.C“  — dzieło
Henryka Tomaszewskiego.

Niepoślednie miejsce w  ramach 
Roku Chopinowskiego zajm ują w y
dawnictwa. Już w kró tce ukaże się 
w  sprzedaży księgarskiej pierwszy 
zeszyt wydania „D z ie ł wszystkich 
Chopina“ , pod redakcją Ignacego 
Paderewskiego, przy udziale dra 
Ludw ika Bronarskiego i prof. Jó
zefa Turczyńskiego. Prawa au to r
skie na to wydanie zapisał Pade
rewski Ins ty tu tow i F ryderyka Cho
pina, k tó ry  obecnie z funduszów 
K om ite tu  Wykonawczego Roku 
Chopinowskiego przystąp ił do rea li
zacji tego w ielkiego planu. Stronę 
techniczną wykonu je Polskie W y
dawnictwo Muzyczne w  Krakow ie. 
Pierwszy zeszyt, opatrzony wyczer
pu jącym i komentarzam i oraz po
dobizną Chopina i  facsim ilem  pod
pisu, zawiera 24 preludia wydane 
za życia kompozytora oraz p re lu 
dia pośmiertne. Całe wydawnictwo 
ukaże się w  czterech językach.

Dalszymi pozycjam i wydawniczy
m i są: „A na lizy  i  objaśnienia dzieł 
F ryderyka Chopina“  — 4 tomy
w opracowaniu czołowych muzyko

M ike tty . Dzieło to opracowane zo
stało w  ten sposób, by popularnym 
ujęciem tematu udostępnić treść 
jego zarówno muzykologom jak 
i  amatorom muzyki.

In s ty tu t F ryderyka Chopina w y
daje z funduszów K om ite tu W yko-

Wnętrze dw orku w Żelazowej W oli 
(Z fo to tek i Ins ty tu tu  Fryderyka  

Chopina).

nawczego Roku Chopinowskiego 
nowe zrewidowane i uzupełnione 
wydanie „L is tów  Chopina“  w opra
cowaniu B. E. Sydowa. Nadto ukażą 
się: „W ybór lis tów  Chopina“  w 
opracowaniu prof. Jachlmeckiego, 
nowe wydanie Fr. Hoesicka „Chopin 
jego życie i twórczość“ , broszura 
Karo la Szymanowskiego „Chop in“ , 
broszura popularna dla św ietlic  w 
opracowaniu dr Z o fii L issy „Cho
p in “ , monografia w  opracowaniu 
Jarosława Iwaszkiewicza „F ryde 
ry k  Chopin“ , M a rij M irsk ie j „Szla
k iem  Chopina“ , wiersz C. K . Nor
w ida w  oddzielnym w ydaniu „F o r
tepian Chopina“ , antologia wierszy 
o Chopinie „Chopin natchnieniem

poetów“  — zebrała i opracowała 
K rystyna Kobylańska, tłumaczenia 
dzieł o Chopinie autorów obcych 
A. Hedley’a „Chopin“  z angielskie
go i  Guy de Pourtales „Chopin — 
poeta“  z francuskiego, album ilu 
strowane „Warszawa — miastem 
Chopina“ .

Osobną pozycję zajm uje dzięki 
swej dostępności dla ogółu wydany

przez poznańską firm ę  „M erku 
riusz“  „Kalendarz Roku Chopinow
skiego“  w  opracowaniu K rys tyny  
Kobylańskie j. Kalendarz ten ukazał 
się już w  sprzedaży i zawiera 
oprócz ‘normalnego term inarza ka
lendarz historycznych dat związa
nych z Chopinem lub jego bliskim i. 
Jednocześnie podaje czas i m iejsce 
uroczystości Roku Chopinowskiego.

K om ite t W ykonawczy Roku Cho
pinowskiego przegląda wszelkie 
prace o Chopinie mające się ukazać 
w  roku 1949. Na przestrzeni tego 
roku ukażą się zapewne na scenach 
polskich nowe sztuki, tematycznie 
traktu jące o życiu F ryderyka Cho
pina.

We wrześniu zostanie otwarta w 
Muzeum Narodowym Wystawa Pa
m iątek po Chopinie, która w  le tn ich 
miesiącach objedzie Paryż, Stras
burg i Londyn. Zamknięcie Wysta
w y zbiegnie się ze stuletnią roczni
cą śm ierci Chopina.

Ins ty tu t F ryderyka Chopina, k tó 
ry  sprawuje adm in istrację nad Że
lazową Wolą ze szczególnym p ie ty
zmem odnow ił i umeblował dom 
rodzinny Chopina. Tam w  dniu 22 
lutego — w  rocznicę urodzin Chopina 
— rozpoczną się uroczystości Roku 
Chopinowskiego, by wieczorem 
przenieść się do Warszawy, gdzie 
w sali „Rom y“  odbędzie się A ka
demia i  Koncert Inauguracyjny.

K om ite t W ykonawczy przystępu
jąc do rea lizacji pro jektów  związa
nych z Rokiem Chopinowskim k ład ł 
specjalny pacisk na to, by najszer
szym rzeszom społeczeństwa p rzy
bliżyć naszego w ielkiego rodaka. 
Tak więc Polskie Radio, przez 
transm itowanie audyc ji chopinow
skich powiększy zasięg słuchaczy 
utw orów  w  k ra ju  i  zagranicą. W y
dawnictwa Roku Chopinowskiego 
zostaną skalkulowane w  cenach mo
ż liw ie  dostępnych dla świata pracy. 
W taniej sprzedaży będzie można 
nabyć odlewy gipsowe popiersia 
Chopina, ręk i i  maski pośm iertnej 
oraz odznaki i żetony Roku Chopi

nowskiego. Festiwale m uzyki po l
skiej dotrą do w ie lu  osiedli.

Hasłem polskiej k u ltu ry  na rok 
1949 jest F ryde ryk  Chopin. F ryde
ry k  Chopin, „k tó ry  naczelnym u 
nas jest artystą“  co „serce bierze 
i  odmyka ja k  ktoś do domu wcho
dzący własnego“ .

Nata lia Kruszona-Bukowiecka
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Rozmowy z marynisiamni (XIV)

Żelazowa Wola (Z jo to tek i Ins ty tu tu  F ryderyka Chopina).

Przy biurku i na okręcie

Józef Smidowicz, M aria W iłko m ir
ska, Bolesław W oytowicz, Kazi
m ierz W iłkom irsk i, Irena Dubiska, 
Ewa Bandrowska-Turska oraz e li-

logów polskich, doktorów: B ronar
skiego, Chomińskiego, Chybińskie- 
go, Feichta, Frączkiewicza, Jachi- 
meckiego, Lissy, Szczepańskiej i

Jedyny to chyba w Polsce pisarz, 
którego związek z morzem wyraża 
się tak d ługim  i czynnym okresem
— od najwcześniejszej młodości do 
chw ili obecnej. I  dla którego mo
rze oraz jego sprawy nie są tylko- 
m ateriałem lite rackim , ale pracą, 
um iłowanym  żywiołem  pracy za
wodowej.

Bruno Dzim icz — postać ta jem ni
cza trochę, stojąca z daleka od 
giełd lite rackich , związana każdym 
nerwem z morzem. K ró tko  mówiąc
— praw dziw y „w i lk  m orsk i“ , k tó 
rego m orskie pazury przeznacza 
Rzeczpospolita nie dla lite rackich , 
lecz bardziej zasadniczych celów. 
Dajm y więc pokój badaniom — kim  
jest Bruno Dzimicz. Cieszmy s'ę 
raczej, że nasza lite ra tu ra  morska 
wzbogaciła się dzięki niem u o k i l 
ka wartościowych książek. Bo Dzi- 
m ;cz — to dobre pióro. Pisze z roz
machem, jędrn ie, k ry ją c  za szorst
kim  spojrzeniem i rubasznym hu
morem wrażliwe, rozkochane w 
urokach i ciężkiej pracy m arynar
skiej, uczucie. W iadomo — tak i 
człowiek niechętnie m ówi o sobie.

Jeśli w ięc udało m i się wydobyć 
od niego garść in fo rm acji, to ty lko  
dlatego, że nic, oo dotyczy m or
skich zagadnień, nie jest mu obce.

Przedstawia Pan pokolenie, 
które zaczęło. się uczyć rzemiosła 
morskiego na cudzych okrętach, bo 
własnych jeszcze nie było. K iedy  
zetknął się Pan pierwszy raz z 
morzem?

— Będąc jeszcze uczniem gim na
zjalnym w  roku 1908, odbyłem pod
czas przedłużonych w akacji szkol
nych pierwszą podróż na żaglowcu
— od wysp Alandskich do k ra iny  
bladego złota: Austrahi, oczywiście 
wokoło A fryk i. .Odbywałem tę po
dróż w  charakterze  ̂ junaka m or
skiego. Nauczyłem się wówczas nie 
ty lko  kochać morze, ale i szorować 
Pokład, wiąziać węzły itd. N a tu ra l
n e  myślałem wówczas, że n.e ma 
P:ękn:ejszego żaglowca an.żeli nasz 
Płęciomasztowiec Z tego okresu
wyrosło p o k o le n ie , uczące się na cu
dzych okrętach trudnej sztuki m or
skiej, aby Przejść p0tem do służby 
w polskie j marynarce.

-  Pierwszą Pańską książką jest
opowieść o dziejach „Samotnego 
krążownika“ : Askolda. "N a  jakich  
przeżyciach oparta jest ta książka?

— Gdy w  roku 1913, po ukończe
niu w  Leningradzie Szkoły M or
skiej z lokatą wyróżniającą do w y
boru miejsca służby — flo ty  lub 
zagranicznego pływania — udałem 
się na Daleki Wschód, u jrzałem  z 
dworca Władywostockiego wschód 
słońca nad barwną zatoką „Z łotego 
Rogu“ . Wydala m i się ona p iękn ie j
szą, bardziej naturalną od swej 
im ienn iczki Konstantynopolskiej. 
Pośrodku sta ł zakotwiczony, pię- 
ciokominowy, w io tk i jak  rosyjski 
„borzo j“  (odmiana charta) jasno
szary krążownik, k tó ry  m ia ł mnie 
dokształcić na morskiego „w o j-  
niaka“ .

To właśnie b y ł „A sko ld “ . Już 
wtedy m ia ł ustaloną opinię. Cho
dził w łasnym i drogami. A  że by ł 
szybki, więc podczas w o jny  japoń
skiej w  1905 roku uszedł zaciekłej

BRUNO D ZIM IC Z

pogoni dyw izjonu torpedowców i 
zachował się. Dopiero przekroczył 7 
lat — w poprzedniej w o jn ie  by ł 
więc oseskiem niemal, świeżo ze 
stoczni wziętym.

Na jesieni 1913 roku na „sam ot- 
tiym “  ja k  zwykle krążowniku 
wyszliśmy więc na półroczne p ły 
wanie z kursem podoficerskim. Po 
W ładywostoku gościły nas różne 
Porty i miasta. Genzan, Fuzan (Ko
rea), Czifu (Chiny), Hong. Kong, 
Anaoy, Szanghaj, Saigon i — któż 
by je  tam  wszystkie w y liczy ł —

JERZY HORDYŃSKI

O Chopinie z Dusznik
Dotykam  lekko ciemnego igliw ia, 
oddalam mgłę,
ale krajobraz wciąż m i się sprzeciwia 
gasnącym tłem.

A le ją  chodzi jakieś przypomnienie, 
czyjś jakby ślad,
drzewa na jesień chore i westchnienie, 
które On zgadł.

Sentymentalna pora nagli wieczór 
inny niż tam
i znowu ciszę słowa okaleczą 
spóźnionych dam.

Znów koło źródła przystanie martenie 
a w  gwiazdach lęk  
i szepnie któraś: „teraz po Szopenie 
jeszcze drży dźwięk“.

Bo tu ta j m uzyka na ścianach zmierzchu 
z milczenia ton,
choć łuk powietrza zabił czas i przestrzeń 
nad Jego grą.

I  On przeleci w  strunie bezszelestnej 
biały, jak  mgła,
albo jak  blade, zapomniane wiersze, 
ukryte W łzach.

D u s z n i k i - Z d r ó j ,  1948.

Ważny krok
ku upow szechn ien iu  m a la rs iw a  w spółczesnego

D użo się u  nas narzeka na brak  
kontaktu współczesnej plasty
k i z masami, dużo się też mó

w i o po trzeb ie  upow szechn ian ia  
sztuki.

Narzekania te są słuszne. Poziom 
w rażliw ości plastycznej jest u nas 
zatrważająco niski, a stosunek do 
m alarstwa współczesnego w  na jlep
szym wypadku obojętny. W yjątek  
stanowi p lastyka użytkowa, szcze
gólnie grafika, która zdołała w y 
walczyć sobie rodzaj przyczółka w  
świadomości estetycznej społeczeń
stwa, przez k tó ry  us iłu je  przem y
cać nowe koncepcje plastyczne. 
Przyczółek ten wydatnie rozszerzy
ła Wystawa Wrocławska. Jednak
że malarze sztalugowi, w ładający 
najbogatszym  instrum entem  do roz
w iązywania problemów m alarskich  
ciągle jeszcze tworzą w próżni.

Jest to dość zrozumiale. M alar
stwo współczesne jest n iew ątp liw ie  
trudne. Główną właściwością u tru 
dniającą mu kontakt z n iew yrobio
nym  widzem jest odmienność w iz ji 
m alarskie j od „potocznego“  w yg lą
du świata zewnętrznego. M alarstwo 
europejskie, od chw ili swego unie
zależnienia się od a rch itek tu ry  i 
stworzenia sobie optymalnego na
rzędzia dla stawiania i  rozw iązy
wania swych problemów w  postaci 
obrazów sztalugowych — nie ty lko  
nie zrywało związku z tą postacią 
uporządkowania plam barwnych, 
pod jaką świat zewnętrzny dostrze
gamy w życiu codziennym, lecz 
przeciwnie, starało się ją  zasadni
czo oddać jak  na jw ie rn ie j, nie w y 
łączając tró jw ym iarow ości prze
strzeni, dla oddania k tó re j stwo
rzyło  perspektywę linearną. W ysi
łek twórczy zdążał jeduńie do se
le kc ji i  wzajemnego ustosunkowa
nia przedstawianych elementów  
rzeczywistości, bez naruszenia ich 
wewnętrznej s truk tu ry  barwnej. 
Malarstwo rozw ija ło  się -zatem po 
l in i i  realizm u  i m ów iło o rzeczy
wistości przez oratio reda.

Im presjonizm  przez swą rew olu
cję techniczną, w  postaci rozbicia 
koloru lokalnego na zespoły drob
nych plam  barw zasadniczych, k tó 
re m ia ły  się łączyć w  oku widza i 
niezupełnie się łączyły  — wbrew  
swym realistycznym  założeniom  
otworzył drogę deform acji. Malarze 
zaczęli rozbijać „norm alne“  uporząd
kowanie plam barwnych w  przed
stawianych przedmiotach i  zesta
wiać je  swobodnie do granic ab
s trakc ji dla swych założeń ekspre
syjnych i  konstrukcyjnych. M alar
stwo porzuciło mowę bezpośrednią 
na rzecz a luz ji i  metafory. A n a li
zowanie przyczyn tego kie runku  
ew olucji wymagałoby osobnej roz
prawy i dlatego notujem y jedynie  
zjawiska.

O dwrót od realizm u naruszył 
gwałtownie przyzwyczajenia widza, 
kształtowane przez pięć w ieków  
malarstwa. Ponadto is tn ia ł w  ma
la rstw ie realistycznym  surogat k ry 
terium  obiektywnego w postaci bez
pośrednio oglądanej rzeczywistości, 
k tó ry  zwodząc przy wartościowaniu  
obrazu, u ła tw ia ł jednakże naw ią
zanie z n im  emocjonalnego kontak
tu. Obecnie po-most ten został zer
wany. Widz został postawiony w o
bec czysto malarskich problemów. 
Zniknę ły z obrazu składn ik i poza- 
malarskie (literacko - filozoficzne), 
które pozwalały mu na om ijanie 
tych problemów i  na wykp iw anie  
się od ich dostrzegania i  rozw iązy
wania. Wymaga to od niego znacz
ne j w rażliwości wzrokowej i zna
jomości „ ciężaru gatunkowego'' 
barw oraz lo g ik i ich wzajemnego 
ustosunkowania.

Z powyższych rozważań wynika, 
iż jedyną drogą do upowszechnie
nia malarstwa współczesnego jest 
kształcenie w rażliw ości kolorystycz
nej widza. Da sie to osiągnąć jedy- 
ftie  przez zaznajamianie go w pew
nym porządku z jak  największą 
ilością obrazów przy użyciu odpo
w iednich wyjaśnień tłumaczących 
zarówno treść malarską tych obra
zów ja k  i  najważniejsze zasady rze
miosła malarskiego.

Najlepszą form ą tego sposobu 
upowszechniania jest rozpoczęcie'go 
od najdawniejszych czasów do 
chw ili obecnej.. Jest to jednakże 
możliwe ty lko  w postaci cyklu w y 
kładów lub dłuższych kursów. P ró
by tego rodzaju wykładów  są już 
obecnie przeprowadzane.

D rugim  sposobem, k tó ry  można 
by określić jako program m in im a l
ny jest rozpoczęcie tego, przeglądu 
od te j fazy w rozwoju malarskim, 
z którą n iewyrobiony widz jeszcze 
nie .utracił kontaktu. Będzie to w 
naszych warunkach impresjonizm. 
I  tu ta j zanotować należy p ion ier

ską niem al imprezę Katowickiego  
Związku Zawodowego A rtystów  
Plastyków, k tó ry  zorganizował w y 
stawię obrazów i reprodukcji ma-

Eugene Delacroix (1799—1863): 
Rysunek igłą.

larstwa francuskiego ze szczegól
nym  uwzględnieniem malarstwa im 
presjonizmu. Znaczenie te j wysta
w y dla udostępnienia szerokim ma
som malarstwa yjspółczesnego jest 
olbrzym ie. Nie ma przesady w 
tw ierdzeniu, że całe to malarstwo 
narodziło się we F ranc ji i  stamtąd 
czerpie soki żywotne. Ubóstwo na
szych ga le rii uniem ożliw ia przepro
wadzenie takiego przeglądu przy 
pomocy dzieł onipmalnych, jednak
że technika reprodukcji barwnych 
jest obecnie tak wysoka, że pozwa
la na dostatecznie dokładne zapo
znanie się z wartością i  problema
tyką przedstawionych obrazów, a 
reprodukcje naturalnej wielkości 
niejednokrotn ie dają złudzenie o ry
ginału.

Organizatorzy wystawy poszli tu  
w zasadzie po l in i i  programu, okre
ślonego wyżej jako m in im alny  i 
gdyby poprzestali na tym , un iknę
lib y  błędów, zaciemniających p rze j
rzystość wystaw.

Pierwszą niekonsekwencją jest 
umieszczenie k ilk u  obrazów z 18 
wieku. Prawdopodobnie chodziło tu
0 pokazanie przodków współczesne
go m alarstwa kolorystycznego, lecz 
wówczas należało ich dalej szukać, 
już co na jm n ie j w  w ieku 17 (Clau
de Lorra in , Nicolas Poussin) a po- 
w tóre w samym w ieku 18 koniecz
nie pokazać Watheau i  Fragonarda, 
których na wystaw ie brak.

W m alarstw ie 19 w ieku przedim- 
presjonistycznym brak Delacroix  
(oryg ina ł wystawionego rysunku se
pią nic nam nie m ów i o jego ko
lorze), Daumier, Gericoult, Courbet 
reprezentowany nie zbyt szczęśli
w ie jedną reprodukcją. Natomiast

Sprostowanie
U p rze jm ie  proszę o zam ieszczenie 

poniższego sprostow an ia :
W a r ty k u le  m o im  zam ieszczonym 

w  num erze 50-ym „O d ry “  zosta ły 
opuszczone dw a zd a n a  k tó re  d o tk l i 
w ie  zm ien ia ją  sens tego a r ty k u łu .

W  szpalcie os ta tn ie j w ie rsz  37 od 
gó ry  zdanie ro zp -czyn a j ące się od 
„P o w ie d zm y  je dn ak  . .  po w in n o  
b rzm ieć  następu jąco : „P ow ied zm y 
jednak , że to , w y jśc ie  na ry n e k  ■
1 k o n ta k t z tą w ie lo ra ką  rze czyw i
stością na syc iłb y  p isarzy  je le n io g ó r
sk ich  (a może innych? a może in 
nych?) ta k im  ła d u n k ie m  przeżyć, tak 
g łęboko b y  się p rze łam a ły  w  ich 
św iadom ości że poczę liby od razu 
tw o rzyć  lite ra tu rę  godną dn ia  d z i
siejszego. To czyż zna laz łby  się w ó w 
czas lepszy sposób, aby dotrzeć, aby 
w zbudzić  poczucie p iękna  w  tych  
o k tó ry c h  z taką  beznadzie jnością 
pisze K o z iko w sk i? "

Zakończenie b y ło  następujące: 
„W  ja k i sposób przekonać K o z iko w - 
skietgo i in n ych , że w iększość tych  
P o laków  zdaje sobie dobrze sprawę 
ze znaczenia ty c h  Z iem  d la  b u d o w 
n ic tw a  socja listycznego, d la zbudo
w a n a  w ie lk ie j i szczęśliwej P o lsk i 
S oc ja lis tyczn e j? " k tó re  to  zakończę 
n e  dla n ie z rozum ia łych  m i przyczyn  
zo -ta lo  usuin’ęte.

Z w  acam ró w n ież  uw agę że ty tu ł 
mego a r ty k u łu  b rz m ia ł: . W obron ie  
Dolnego Ś ląska“ , pfodtytu ł zaś , Od
pow iedź K o z iko w sk im  i  in n y m " .

T y lk o  b ra k ie m  m iejsca mogę sobie 
w v ttum ac7vć  zm ianę tych ty tu łó w  
na m c n ie  znaczące, a raczej zna
czące coś zupe łn ie  odm iennego.
„ A  ta k “ .

A rn o ld  M ostow icz (W rocław )

barbizończyków doskonale repre
zentuje św ietny oryg inał pejsażu 
Dupre.

Od im presjonizm u malarstwo 
współczesne przedstawione jest tak 
wszechstronnie, ja k  chyba nigdy je 
szcze w Polsce, nie wyłączając 
słynnej wystaw y warszawskiej w 
roku 1937.

Im presjonizm  poza licznym i i  cie- 
kaw ym i reprodukcjam i przedsta
w ia ją  dwa oryg ina ły: nie najlepszy 
pejsaż Moneta i  dość tradycyjn ie  
malowane „studiun-, w zie len i“  Sis-

Cezannes, • ojciec malarstwa  
współczesnego, mc 16 pozycji, z 
tych trzy  reprodukcje w na tu ra l
nych rozmiarach oryg inału na nie
zwykle wysokim  poziomie tech
nicznym.

Bogato również przedstawia się 
Renoir, Gaugin, van Gogh, Degas 
(doskonały oryg inał rysunku ) i  Tou
louse-Lautrec.

B rak zupełnie przedstaw icie li ku- 
b izmu, gdyż wystawione obrazy 
Braqu'a, Picassa pochodzą z okre
su, w  którym  już przezwyciężyli 
kubizm.

Matisse i  Picasso reprezentowani 
są jedynie najnowszymi obrazami 
od roku 1939, co stanowi dużą lukę, 
szczególnie u Picassa, którego tak

Edgar Degas (1834—1917): 
Rysunek ołówkiem.

Przed zamknięciem kaw iarn i.

różne i  nieraz sprzeczne fazy roz
w o ju  w yw arły  w yb itny  w p ływ  na 
m alarstwo współczesne.

Malarstwo współczesne (Vlam inck, 
U trille , Rouault — wspaniałe repro
dukcja bardzo charakterstycznego 
i  pięknego obrazu „S ta ry  k ró l“ ) re
prezentowane wszechstronnie i  bo
gato. Szczególną uwagę zwraca k i l 
kanaście reprodukcji oryginalnego i 
u nas mało znanego Chagalla, któ
rego obrazy, pełne poetycznego 
uroku, nie mieszczą się w ramach 
określonych prądów i  g raw itu ią  w 
kie runku ekspresjonizmu, a częścio
wo surrealizm u przez niespodziane 
i  dziwne skojarzenia elementów 
przypominające skojarzenia z ma
rzeń sennych.

Surrealizm  przedstawia 8 obra
zów. oryginalnych Ewy Schwarz, 
które w sposób jaskrawy pokazują 
biedy tego prądu, niesłusznie n ie
raz identyfikowanego u nas ze 
współczesnym malarstwem w ooóle, 
k tó ry  us iłu je  przemycić powtórnie  
do m alarstwa lite ra turę , wypędzo
ną z niego przez impresjonizm  i 
następujące po nim  prądy m alar
skie. Obrazy te, ped względem ma
larskim  zupełnie konwencjonalne, 
usiłu ją  ratować sie pretensjonalno
ścią zestawień poszczególnych 
przedmiotów.

Usterki, o których powyżej wspo
m inaliśm y, nie umniejszają jednak 
w ie lk ie j wartości i  dydaktycznego 
znaczenia wystawy katow ickie j, 
tym  bardziej, że zostały wywołane  
trudnością skompletowania repro
dukcji, o które w Polsce niełatwo. 
Podkreślić należy, że reprodukcje  
wystawione zostały zebrane pośród 
społeczeństwa katowickiego, które  
przez um ożliw ienie ich publicznego 
oglądania, spełniło uznania godny 
czyn obywatelski.

In ic ja tyw a  Katow ickiego Związku  
Zawodowego Artystów Plastyków  
zasługuje na jak  najwyższe uznanie 
i  lo inna się doczekać naśladowców.

A lfred  Ligocki

porty w ielkiego św!ata. Dość że na 
wiosnę 1914 roku byliśm y z powro
tem w  „Z ło tym  Rogu“ . Wrażeń co 
nienrara. ale na jtrwalszym  bvło 
uznanie dla krążownika; „A skolda“  
nie mógł marynarz nie pokochać. 
Z w ’nny, zwrotny, szybki i nieza
wodny — by ł na ówczesne czasy 
doskonałym typem lekkiego k rą 
żownika. Już podczas pierwszej 
wojny światowej przekonali, się i 
ocenili jego zalety nie raz i nie 
dwa sojusznicy i wrodzy adm irało
wie. A  co najważn:e;sze — był 
okrętem szczęśliwym. Po czterech 
latach wędrówki na 4 oceanach, w 
walce poprzez m iny i okręty pod
wodne, w ró c ił w  pełni s ił do na j
młodszego portu  ojczyźnianego — 
Murmańska. M ia ł za sobą Pacyfik, 
Indyjsk ie  Morze, A tlan tyk  i Morze 
Arktyczne. B ra ł udział w walkach 
na w !elu morzach i oceanach. 
Dziennik okrętowy wykazał wtedy, 
że trzy śruby jego nakręciły ponad 
72.500 m il morskich. Bez kap ita l
nego remontu by ł to nielada w y
czyn. Wśród jego załogi by ł znacz
ny odsetek syberyjskich Polaków, 
rzetelnych robotników  morza.

Oto — w  skrócie fakty, dla k tó 
rych postanowiłem napisać o dzie
jach „Askolda“ .

— A kiedy zaczął Pan pisać?

— Moje pisarstwo zaczęło się od 
gawędziarstwa. Na okrętach, w 
Gdyni, podczas długich postojów 
zimowych zb:erało się zawsze u 
mnie liczne grono kolegów — ma
rynarzy. Opowiadaliśmy sobie na
sze barwne przeżycia na licznych 
morzach. B rałem  w tym  zawsze ży
w y udział. Raz ktoś — zwracając 
się do mnie — rzucił uwagę — 
„Dlaczego o tym  nie napiszecie? 
Szkoda, jeś li te gawędy zostaną 
ty lko  wśród nas“ .

— Zacząłem na jp ierw  drukować 
nowele m orskie w  latach 1927/28 w

„Naokoło świata“ , dodatku do ..Ty
godnika Ilustrowanego“ . Wtedy 
wyszedłem z m arynark i wojenne! 
i pływałem  na statkach „Żeglug:“ . 
P!sałem podczas ładowania węgla. 
Potem ze starego notatnika zaczęty 
się wyłaniać poszczególne obrazki 
z pływania na „Askoldzie“ . Redak
to r „Przeglądu Morskiego“  zapro
ponował m i w roku 1929. abym u- 
porządkowal swoje notatki (wspom
nienia ukazywały się w „Polsce 
Z b ro jne j“ ), gdyż chciałby je w y 
drukować w  ciągu roku. jeś li bę
dzie 12 odcinków. Tak powstał „Sa
motny krążow nik“ , k f óry przed 
drugą wojną w ytrzym ał trzy wyda
nia, Po raz czwarty ukazał się w  
gdyńskim tygodniku „Torpeda“  w 
r. 1934-5. pięknie ilustrowany przez 
nieodżałowanej pamięci M iko ła ja 
Arciszewskiego, k tó ry  zginął w ru 
chu podziemnym w  Warszawie. 
Wydanie „Przełom u“  pochodzi z 
roku 1934 Bohaterem tego gawę- 
dz:erskiego pam iętnika jest „sa
motny krążownik“ . Obejnąuje ten 
pam iętnik okres od 1914—1915 roku. 
Okres, gdy n a , tym  oderwanym, 
osamotnionym kawałku te rytorium  
rosyjskiego, walka z odwiecznym 
wrogiem Słowiańszczyzny, N iem 
cem, przesłaniała jeszcze mający 
wkrótce nastąpić zryw ludu do w y- 
tęsknionej, n ieuniknionej, a odra
dzającej się w a lk i społecznej.

— Czy dalszym ciągiem „Sam ot
nego krążownika“  jest „ Eskadra 
niescalona", wydana w 1939 roku?

— Tak. Obejmuje ta książka dzie
je 1916 roku. i W ędrówki „samot- 
niaka“ , nie mogły być ’ zakończone 
w okresie m iędzywojnia. Na dal
sze jego losy nałożyła „tabu“  cen
zura sanacyjna. Teraz, gdy znajdę 
wolną chwilę, trzeba to będzie od
robić.

— A „ Skaza m arynarska“ ?
— Jest to zbiór nowel morskich, 

zebranych z w ie lu  czasopism i w y

danych przez „R ó j“  w 1937 roku 
podczas mojego pobytu zagranicą.

— Pisze Pan właściw ie na m ar
ginesie swej pracy zawodowej?

— Tak. Czasami piszę po prostu 
dla odpoczynku.

— Zna Pan dobrze rosyjską lite 
raturę. Skorzystam ze sposobności 
aby zapytać, których m arynistów  
rosyjskich ceni Pan najbardziej?

— W latach szczenięcych zaczy
tywałem  się w Stamukowiczu. L i-  
sieńskim, Gonczarowym t .t regata 
Pallada“ ). Obecnie w Sobolew.e, 
Ponczynokowie i przedwcześnie 
zm arłym  Dikowskim .

— Co należałoby uczynić, aby 
społeczeństwo zainteresować zagad
nieniam i m orskim i?

— Dużoby o tym  mówić. U aktyw 
nić naszą „morokose" to znaczy 
przekonać społeczeństwo, że morze 
to nie huśtawka dla wczasowiczów, 
lecz rzetelny, warsztat pracy. To 
byłoby już bardzo dużym krokiem  
naprzód.

— Niedawno ukazały się dla .mło
dzieży Pańskie „Przygody mata 
M ore li“ . Czy pisze Pan coś no
wego?

— Ponieważ brałem w roku 193St 
udział w  obronie Helu, porządkuję 
obecnie notatk i i wspomnienia, k tó 
re zanrerzam drukować pod ty tu 
łem „H e l walczy nadal“  lub „Sa
motny półwysep“ . Fragm enty d ru 
kowałem już w „M arynarzu pol
sk im “ , „M orzu“ , w  „G łosie W y
brzeża“ , „Ż o łn ierzu  po lskim “  i w  
„Polsce zbro jne j“ .

To wszystko. I  tak czuję się ze. 
bardzo „zniewolonym “  do tych: 
k ró tk ich  wypowiedzi.

Rozmowę przeprowadził.
Telega Stanisław
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ZA PARKIEM KOŚCIUSZKI
Karolu! Karolu! w ola dziewczynka i śmieje się.
M ów iła tak pewnie mamusia do męża, który co noc hula. 
Prąd podrywa na garb ulicy ale zaraz potem  
znosi nas niby dywan i nucąc obtula.
Już grają klarnety kominów cienko i wąs prycha 
bury, zaś dzień jak  gwiazda złota do ziemi przyw arł, 
samochód każdy za parkiem  gaśnie i ucicha 
słuchając serca, które w zburzyła oliwa.
r
W  kotły bije kopalnia. O t i w illa  wydawcy, 
gdzie żona mlodziusieńka liczy dla nas banknoty 
za to, że wiersze los nam pisać kazał zbawczy 
społeczne czyli szorstkie jak  elektryczny dotyk.
Za parkiem  pies otwiera wnętrzności swoje i gubi 
całe czterysta złotych. T ram w aj leni się bardzo w  górę, 
pójdziemy tu ,miła, zaraz po naszym jutrzejszym  ślubie, 
m iło jest wchodzić z tobą na tak i m arny pagórek.
Leci dym, ogon sławny, bo zapisywany dawno 
w  wierszach o Śląsku. Chm ury skrzypią, gdy nisko 
zawadzają o czerwone klarnety.
Karolu! Karolu! słychać rozochocony głosik 
ośmioletniej fig larne j kobiety.
Już Brynów  w ita  ukłonam i domów, które z drzew wyrosły, 
cóż za widok po wyrębiach ulic tam  w  śródmieściu.
A uta lecą i lecąc poryw ają mosty 
jak  w  krym inalnej powieści.

Karolu, zmruż swe pióro, nie w arto  spisywać 
przedmiotów, które w ia tr tu nosi i obwija.
Chodź, siądziemy tu w  kiosku nad kufelkiem  piwa, 
by liczyć rowerzystów i czekać dziewczynki 
dorastającej ku chwale czasu, że przemija.

W IL H E L M  S ZE W C ZY K

Co robiq Niemcy

Bieda w Niemczech ale wystarczy zaglądnąć do mieszkań spekulan
tów  a odsłoni się naszym oczom w idok obfitości i  dostatku. Speku

lanci zaś. sprzym ierzają się . . .

. . . z  czarną Reichswehrą, którą  organizują anglosascy pełnomocnicy 
polityczno-wojskow i. Den Daumen rich tig  anlegeni znów odzywa się 
hasto, które zbroi rozgrom iony faszyzm w  cierpliwość, nadzieję i  — nie 

na koniec zresztą — w m undury i  broń.

Tymczasem trw a fratern izacja pod pięknym  niebem A lp . Dwoje ich  
p łyn ie  czółnem. Inny John zaś fo tog ra fu je  gildę, k tó re j trudno odmó
w ić urody. W tak im  otoczeniu ła tw o dojrzewa po lityka  współpracy, 
w k tó re j Niemcy coraz w ięcej mają odgrywać ro lę zdolnego do dzia
łania politycznego współpartnera. Jak zaś ta ich dojrzałość i  zdolność 
do działania politycznego wygląda dziś, o tym  m ów i nam następna 

fotografia, na k tó re j . . .

...p o d ju d ze n i przez anglosaskie pieniądze i  propagandę demonstranci 
berlińscy obrzucają kam ieniam i jeep sowiecki, k tó ry  wiezie zmianę 
w a rty  pod pom nik Czerwonej A rm ii.  Działo się to na oczach b ry ty j
sk ie j p o lic ji wojskowej no i oczywiście w ie lu  niem ieckich gapiów. 
P olityka podburzania ludności be rliń sk ie j przeciw radzieckiemu czło
w iekow i, stojącemu tu  na straży pokoju, po lityka  nienawiści przypo
mina wstrętne targ i o skórę i przekonania ludzi, które nieraz w  h is to rii 
Anglosasów up raw ia li pobożni Johnowie, co prawda jeżdżący w iele po 

świecie ale nie znający serc lu d z i ten św iat zamieszkujących.
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U ta rł się w  niekórych pismach 
zwyczaj zgęszczania numerów. Czy
nią  to zwłaszcza n iektóre miesięcz
n ik i.  Jedne ze t  gzwlędów uzasad
nionych, inne oez poważniejszog u - 
zasadnienia. W ten sposób z m ie
sięczników robią się dwumiesięcz
n ik i anawet i  kw a rta ln ik i.

Ostatnio ukazały się w łaśnie dwa 
num ery pism, Które będąc miesięcz 
n ikam i, faktycznie zostały już kw ar 
ta ln ikam i. Chodzi o pomorską A r-  
konę i  chodzi o Teatr.

W wypadku Arkony  przyczyny 
te j zm iany nie trudno się domy
śleć. Nie oparta o żaden stały me
cenat w ie lk ie j f irm y  . wydawniczej 
przy dzisiejszej ka lku la c ji kosztów 
i  ceny pisma ma n iew ą tp liw ie  t ru 
dny orzech do zgryzienia. Sytuacja 
bowiem jest taka, że pismu lite rac
kiemu, pragnącemu utrzym ać jaką 
taką normalną i przystępną dla ku
pującego cenę nawet przedwojen
ny nakład „W iadomości L ite rac
k ich “  n ie  wystarcza do zapewnie
nia  sobie opłacalności gw arantują
cej nie zyski, lecz zwykłą ciągłość 
wydawnictw . Przed w ojną w y
nosił około 8000 egzempla
rzy  i  pismo stanowiło jeszcze „ in 
teres“ . dumne z tak rekordowego 
nakładu. Dziś taka ilość egzempla
rzy  k w a lif ik u je  pismo do rzędu 
rozchodzących się średnio i  unie
m ożliw ia bieżące pokrywanie kosz
tów  wydawnictwa. Uświadamiając 
sobie te fakty, nie należy wysnu
wać wniosków, że pisma lite racko- 
artystyczne o tak im  nakładzie i 
związanej z tym  słabej ka lku lac ji 
są niepotrzebne. Niepotrzebne są 
ty lko  pisma złe, ale pismo dobre 
i  wartościowe przy średnim a na
wet i  niższym jeszcze nakładzie 
spełnią swą rolę ku ltu ra lną  i  jest 
placówką zasługującą na pomoc i 
poparcie.

O A rkon ie  n ie jednokrotn ie pisa
ło się na tym  m iejscu jako o p iś- 
m-> interesującym  i  pożytecznym, 
jako o dobrej reprezentacji życia 
kultura lnego Pomorza z uwzględ
nieniem również i sierocego przez 
dwa ostatnie lata, jeś li chodzi o 
pisma lite rackie , Poznania. P rze j
ście na k w a rta ln ik  u trudn iło  temu 
pismo ty lko  w iązanie się z aktua l
nością wydarzeń ku ltu ra lnych, gdyż 
pewne oceny, sprawozdania i  po
le m ik i muszą w  tym  wypadku 
przychodzić nieco spóźnione, ale 
zasadniczej treści pisma może to 
nawet wyszło na dobre. Inna rzecz, 
że dawny form at miesięcznika nie 
u ła tw ia  życia kw arta ln ikow i. O b fi
ta treść wymaga innego porządko
wania, większego usystematyzowa
nia, no i dla czytelnika, by u ła tw ić 
mu orientację w gączczu nazwisk, 
ty tu łó w  i zagadnień, po p ro s tu .. . 
spisu rzeczy. Bo 32 strony obecnego 
form atu A rkony  to już niemal ty le  
samo, co po tró jny  numer liczący 70 
stron mniejszego Teatru, i  to  już 
tak i m ateriał, w  k tó rym  z ko lum 
ny na kolum nę orientować się 
trudno.

Bo oto widać na pierwszy rzut 
oka. że n r 10/12 A rkony  stoi pod 
znakiem lite ra tu ry  rosy jsk ie j i ra 
dzieckiej oraz związany jest z ak
tua lnym i rocznicami rom antyczny
m i. Wchodząc w czytanie numeru 
po l in i i  tych dwóch kierunków , 
sporo się trzeba nagłowić, by sobie 
to wszystko w  jak ie jś  kolejności

mam
ułożyć. Jako najpoważniejsza po
zycja wysuwa się tu obszerne stu
dium K aro la  W iktora  Zawodziń- 
skiego o Boratyńskim  i  Tiutczewie 
pt. „D w a j poeci filozofow ie“ . Dalej 
idzie a rtyku ł Leopolda Rozentala, 
oparty w  dużej mierze na źródłach 
radzieckich „O  realizm ie socja li
stycznym“ . Zbigniew Herbert pisze
0 „W arsztacie Majakowskiego“ . 
Czesław Zgorzelski d ruku je  frag
ment swej większej pracy o L e r
montowie, J. E. Płomieński omawia 
książkę Grossmana „Śm ierć p ie ty“  
a M aria  A lexandrow icz „Szlachec
k ie  gniazdo“  Turgieniewa. O bio
graficznej książce Grossmana po
święconej Puszkinowi i o Lerm on
tow ie pisze Arkona  w  nawiązaniu 
do zbliżających się rocznic rom an
tycznych łącząc je z rocznicami 
Chopina, Słowackiego i  M ick iew i
cza. Z Chopinem wiąże się frag 
ment opowiadania Mieczysława To
maszewskiego, ze Słowackim pośre
dnio fragm ent dramatu Kubackie
go „K rz y k  ja rzęb iny“ , M ickiewicza 
dotyczy a rtyku ł Leonarda Podhor- 
skiego-Okołowa o „P ro logu“  „D z ia 
dów“ . W te j rosyjsko-rocznicowej 
części num eru nie można nie pod
kreś lić  z uznaniem poważnego ma
te ria łu  poetyckiego. Zawiera on w  
starannie dobranych przekładach 
wiersze Puszkina, Lermontowa, 
Tiutczewa, Bloka, Antokolskiego, 
Erenburga, Borysa Pasternaka oraz 
fragm enty „B y lin “ . To jest główny 
trzon ostatniego potrójnego numeru 
A rkony. Poza tym  znjdu jem y tam 
jeszcze fragm ent dramatu francu
skiego pisarza Georgesa Neveux 
„Skarga przeciw nieznanemu“  (te
matyka rosyjskal, a rtyku ły  K ow a l
kowskiego o poezji Broniewskiego
1 Szenwalda, Lichańskiego o A n 
drzejewskim , fragm ent nowej po
wieści Eug. Paukszty i sztuki Sza
niawskiego „K ow al, pieniądze i 
gw iazdy“ . K ron ika  ku ltu ra lna  Po
morza ja k  zwykle obfita i  dobrze 
in form ująca. Na ostatniej kolum 
nie interesujące po lem iki lite rack ie  
K . W. Z. „K uźn ica“  denerwuje się 
z powodu ich zgryźliwości. Ta bar
dzo ku ltu ra lna  zgryźliwość jest po
żyteczna. N ie we wszystkim  można 
się z K . W. Z. zgodzić w tym  jego 
cyk lu  polem iczno-dyskusyjnym, ale 
jego wypowiedzi są godne poznania 
jako no ta tn ik  krytycznego i  kom 
petentnego obserwatora.

Teatr (nr 6—3) przynosi dwie waż
ne wpowiedzi o znaczeniu ogólnym: 
Leona Schillera „N ow y sezon“  (za
gadnienia repertuaru i p o lityk i 
teatra lnej) oraz J. A . Szczepańskie
go „O d w ielkiego kongresu do, ma
łe j św ie tlicy“ . U jm u ją  one w  ram y 
studia H. Szletyńskiego o M oskiew
skim Teatrze Artystycznym , M. 
Brahmera o „C ydzie“  i  uwagi J. 
Wołoszyńskiego na marginesie 
„Fantazego“ . Obszerna część in fo r-  
macyjno-sprawozdawcza kontynuuje 
przede wszystkim  re jestr reper
tuaru scen polskich, następnie daje 
omówienie spraw teatralnych w  pra
sie po lskie j, przegląd niem ieckich 
czasopism teatra lnych i d robn ie j
sze a rtyku ły  z zakresu h is to rii 
teatru.

Trochę tego ja k  na kw arta ln ie  
wychodzące centralne pismo tea
tra lne  w  Polsce za mało. Być jed
nak może, że Teta lr w  nowym roku 
wydawniczym  nabierze rozmachu.

(ki)

Tydzień W ałbrzycha

NIEBO I RUINY"a

Serrano P la ja : „N ie b o  i  ru in y “ . 
Spółdz. W yd. „K s ią ż k a “  1948.

G dy zastanaw iam y się nad n iep rze
m ija ją c ą  w artośc ią  l i te ra tu ry  h isz
p a ńsk ie j, na m yś l p rzychodzą nam 
nazw iska w ie lk ic h  k la sykó w , ja k  C er
vantes, C alderon i  w cześnie jszy jesz
cze Lope de Vaga, a u to r 2.00i) sztuk, 
a także Hojas, k tó rego  .C elestyna“  
w ys taw ion a  u nas w  ub. sezonie po 
ra z  p ie rw szy  sta ła się p ra w d z iw ym  
wyda,rżeniem  te a tra ln ym . D a le j p rz y 
po m in a ją  nam  się: Z o r il la  ze sw ym  
Dom Juanem  i Galdos,. w reszcie B la - 
sca Ibanez i  U nam uno . W spółcześni 
l ite ra c i h iszpańscy są nam  p raw ie  
n ieznan i, z w y ją tk ie m  granego u nas 
os ta tn io  u ta len tow anego p o e ty -d ra - 
m a tu rg a  G arc i de Lo rca , zam ordow a
nego przez faszystów . A  w y d a je  nam 
się, że współczesna lite ra tu ra  ma swo
je  szczególne zadania w  ty m  k ra ju  
zbroczonym  k rw ią , w y la n ą  ta k  tra -  
g .czn ie  i  bezp łodn ie . Jasne jes t, że w  
obecnym  stan ie  rzeczy H iszpania n ie 
może w ydać  w łaśc iw ego dokum en tu  
o s ta tn ich  la t. — że lite ra tu ra  d ła w io 
na te rro re m  p o lity c z n y m  m u s i być  
zaham owana w  sw o im  ro z w o ju .

P ra w d z iw e  zatem  uznanie  w zbudz ić  
może w ydana u nas os ta tn io  w  ję zyku  
p o lsk im  (p rzek ład  Z o f i i  Szleyen) 
książka A r tu ro  Seranno P la ja  p t. 
.N iebo i  r u in y “  (O pow iadania  M a
d ryck ie ).

Swoboda czy ł o leraincja a u to 
ra  — budząc g łęb ok ie  zau fac ie  — 
n io n e j przez n iego ta k  d ysk re tn ie  
id e i d e m o k ia tyczn e j.

T reśc ią  ks iążk i, zaw ie ra ją ce j dw a 
opow iadan ia , są w a lk i re w o lu c jo n i
s tów  z faszystam i w  okresie  o s ta tn ie j 
w o jn y  dom ow ej w  H iszpan ii. M a d ry t
— ro k  1936. N a s tró j ów czesnych dn i 
m a d ry c k ic h  oddany je s t w  opow ia
d a n iu  ty tu ło w y m  z sugestyw nością 
k tó ra  budz i podziw . A u to r , w ła d a ją cy  
te ch n iką  p isarską z n iezaw odnym  in 
s tyn k te m , po s łu ży ł się w  ty m  opo
w ia d a n iu  fo rm ą  złożoną, ale bardzo 
jasną. Chcąc oddać nam  gorączkę 
b łyska w iczn ie  następu jących  po so
b ie  w yp a d kó w  w o je n n ych  i  w iążą
cych  się z n im i w e w n ę trzn ych  prze
żyć boha te rów , szkicow o rz u c ił nam  
p rzed oczy n ib y  ja sk ra w e  p la m y  po
szczególne fra g m e n ty  a k c ji, zręcznie 
w iążąc je  w  całość p rzepo joną p ra w 
d z iw y m  żarem . Ś w ie tn ie  p rzedstaw io
n y  tra g izm  bezładu i  chaosu ow ych  
d n i. oraz bo ha te rs tw o  lu d z i n ie p rz y 
go tow anych  odpow iedn io  do a k c ji 
z b ro jn e j, ale oddanych całą duszą 
w alce z faszyzm em , lu d z i o w ład n ię 
ty c h  pogardą śm ie rc i, m a ją  d la nas 
po przeżyciach  o s ta tn ie j w o jn y  spe
c ja ln ą  w ym ow ę .

O pow iadan ie  d ru g ie  .K a p ita n  Ja
v ie r “  pośw ięcone ró w n ież  tra g izm o w i 
w a lk  o M a d ry t ma ch a ra k te r ba rd z ie j 
k o n te m p la c y jn y . G łów ny  bohate r, 
snu ją c  w  ogn iu  w a lk  (p row adzonych  
na przedpo lach  M a d ry tu ) — m ięd zy  
je d n ym  nap ięc iem  b o jo w ym  a d ru g im
— rozw ażania , będące n ie ja ko  samo
obroną p rzec iw ko  dręczącym  go w ą t
p liw ośc iom  i  d e p res ji, je s t w y ra z i
c ie lem  obozu ide a lis tó w  k tó ry m  nie 
w ysta rcza ła  sama w a lka  i  ślepa w ia 
ra  w  zw yc ięs tw o, — k tó ry m  potrzebne 
b y ło  p rzekonan ie  w  słuszność każdego 
posunięcia , po trzebna b y ła  podnie ta  
do zniesienia g rozy  zrodzone j z po
czucia bezsilności. W ew nętrzne  p ro 
cesy psych iczne K a p ita n a  Jav ie ra  
s tra sz liw ie  osam otn ionego w  życ iu , 
m ającego za sobą bolesne przeżycie 
z okresu s tudenckiego k tó re  ob a liło  
jego w ia rę  w  p rzy ro d zo n e  szlachec

tw o  ludz i, oddane są przez au tora  
znakonucie , podobn ie  ja k  i  przeżycia 
zaw ieszonej n ie ja ko  w  p ró żn i boha
te r k i opow -adania „N ieb o  i  ru in y “  — 
W ik to r i i .  I  ile  w y ra zu  m a ją  także w  
sobie następu jące słowa au to ra : — « 
„J a v ie r  pod słow em  „ lu d “  n ie  rozu - 
m .a ł o tacza jących  go m ilic ja n tó w , 
a le  coś zupe łn ie  osobliw ego, coś 
w ie lk iego , jedn o liteg o , n eskończenie 
dobrego, w c ie le n ie  w ie lko śc i jego 
id e a łó w “ , — idea łów  uosob ionych w 
ta k im  np. re w o lu c ja n iśc le  A nanos ju , 
re p re ze n tu ją cym  sobą im ponu jącą  
n iez lom ność ducha i  c ia ła . A k c ja  o- 
m aw ianego opow iadania  ro zg ryw a  się 
w  m om encie , gdy „ lu d z ie  z rasy bo
ha te ró w  s ta ra li się ogrom em  w łasne
go w y s iłk u  zrów now ażyć szanse w a l
k i,  n iw e lo w a ć  różn icę  w yn ika ją cą  z 
o lb rz y m ie j po tęg i te ch n iczn e j“  w ro 
ga. K a p ita n  Ja v ie r w  tra g iczn ym  n ie 
po ro zu m ie n iu  g in ie  śm ierc ią  samo
bó jczą . n ie  w ie rzą c  w  nadchodzącą 
pom oc i  b io rąc  nadjeżdża jące czołg i 
— pierw sze czołg i re w o lu c jo n is tó w  — 
za czo łg i faszystów .

P ew ien  fa ta liz m  ciążący nad całą 
książką. — fa ta liz m  k tó r y  n a tu ra ln ie  
ro d z i się w  każdym  tra g iczn ym  o k re 
sie d a je  się z ła tw ośc ią  u s p ra w ie d li
w ić  re a ln ym  spo jrzen iem  au to ra  na 
bolesną d la  n iego rzeczyw istość.

W anda B acew lczów na

W edług podziału Polski na 
strefy aktywności życia 
kulturalnego, ja k i swego 

czasu przeprowadził W yka, stre
fa  ciągnąca się od Szczecina do 
Jeleniej Góry, a więc olbrzymia 
połać polskiego Nadodrza jest 
„kulturalnie niedosycoha“. W a ł
brzych —  -miasto 120-tysięczne 
jest w  te j „niedosyconej“ strefie 
plamą praw ie zupełnie białą, na
wet dzisiaj —  równo w  trzy  lata  
po objęciu miasta przez polską 
administrację, • nawet dziś, gdy 
ludność jego jest rdzennie pol
ska, a poważny je j odsetek stano
w i tzw. inteligencja.

Do dziś trudno zrozumieć, co 
odstraszało plastyków od osiedle
nia się w  mieście, posiadającym  
bogatą tem atykę dla wszelkiego 
rodzaju twórczości. Z  literatów  
osiadł tu W acław  Mrozowski, 
którego „nowa twórczość“ skoń
czyła się na świetnych skądinąd 
„Lirykach dolnośląskich“, ale i 
on przenosi się do Szczecina. 
Można śmiało zaryzykować po
wiedzenie, że dziś nie ma komu 
pisać o W ałbrzychu, nie ma komu 
go malować. Przepraszam górni- 
cy-plastycy zorganizowali w  gru
dniu ub. roku pierwszą wystawę, 
na której oglądaliśmy prace za
powiadających się talentów ale 
któż poprowadzi chętnych am a
torów od poprawności rysunku  
do sztuki?

W ałbrzych sprawia wrażenie 
okrętu, który chce się ratować, 
mimo, iż na pokładzie nie ma ani 
jednego fachowca żeglarza. Tak  
powstał K lub L iteracki przy Z ZG  
—  wsparli go miejscowi dzienni
karze, kilku  lekarzy i prawników. 
A le ja k  dotychczas na wieczor
kach autorskich słyszeliśmy u - 
tw ory tylko owych „wspierają
cych? —  a gdzie górnicy? Wspo
m niany już w yżej W acław  M ro 
zowski działał niestrudzenie (i w  
pojedynkę) na niw ie pracy oświa
towej organizując stale odczyty 
na tem aty literackie dla robotni
ków. I  tutaj: masowa frekwencja, 
żyw y udział w  dyskusjach, po
glądy sformułowane rozsądnie i  
wyrażane pewnie i  śmiało, to 
wszystko pozwala nam ufać, że 
życie kulturalne W ałbrzycha p u l
suje niezależnie od dyletanckich 
w ysiłków  ludzi, którzy czują się 
predystynowani, aby je  organizo
wać.

Powyższe luźne uwagi to tylko  
fragm ent tła, na którym  toczy się 
w alka o upowszechnienie kultury. 
Ośrodkiem _ życia kulturalnego  
każdego większego skupiska lu d 
ności jest teatr. Pod słowem „te
a tr“ rozumiemy nie tylko stałą 
salę plus stały zespół, ale cało
kształt imprez artystycznych o 
charakterze w idowiskow o-wokal- 
nym. W ałbrzych (200.000 ludności 
w raz z powiatem) N IE  P O S IA D A  
W ŁA S N E G O  T E A T R U . A n i za
wodowego, ani amatorskiego. 
W ałbrzych żyje ku lturalnie „z la 
ski“ Świdnicy —  je j doskonałego 
teatru pod dyrekcją W iktora B ie
gańskiego. A le to „życie“ datuje  
się zaledwie od ostatnich miesię
cy ub. roku, kiedy dyr. Biegański 
zdecydował się obsługiwać W a ł
brzych, mimo ustawicznych k ło 
potów z zarządem Górniczego 
Domu K u ltu ry  (dysponującym  
jedyną możliwą salą) i z Z arzą
dem M iejskim  (dysponującym je 
dyną, a zupełnie niemożliwą sa
lą). T ak  więc, k ilka  razy w  m ie
siącu, zjeżdża tu T eatr Świdnicki 
i daje przedstawienia „zam knię
te“ dla Zw iązków  Zawodowych  
w  G D K  i  „otwarte“ w  sali tak  
zwanego, a nie istniejącego T ea 
tru  Dziecięcego. Od listopada ub. 
roku u jrzeli wałbrzyszanie (nie 
wszyscy, którzy by chcieli) „Od
w ety“ Kruczkowskiego, „Candi- 
dę“ B. Shawa, „Obronę K santy- 
py“ M orstina i „Wyspę Pokoju“ 
Piętrowa. N ie trzeba dodawać, 
co znaczą dla stutysięcznej rzeszy 
ludzi spragnionych teatru owe 
trzy czy cztery przedstawienia w  
miesiącu, na które aby się dostać, 
trzeba na długo przed rozpoczę
ciem spektaklu wyczekiwać przed 
kasą. Teatr Świdnicki często ró w 
nież om ija W ałbrzych, obsługuje 
przecież Kłodzko, Dzierżoniów i 
Ząbkowice. T ea tr Jeleniogórski 
(odległy o 42 km) ignoruje W a ł
brzych zupełnie.

Im prezą o charakterze m niej 
więcej stałym są tu „Koncerty 
dla Wszystkich“ organizowane co 
miesiąc przez „Dolnośląskie T o 
warzystwo Muzyczne“. W  kon
certach tych biorą udział prze
ważnie miejscowe siły artystycz
ne, rzadziej, a raczej bardzo rzad
ko ktoś znany i uznany. Powo
dem tego om ijania miasta przez 
artystów wysokiej klasy jest dzi
wna nieczułość mieszkańców na

dobrą muzykę i  dobry śpiew. Na  
koncert Barbary Kostrzewskiej 
sprzedano zaledwie 17 (sic!) b ile 
tów; podobną frekw encją cieszy
ły  się występy w ielu innych m i
strzów muzyki, pieśni i tańca 
Nawiasem mówiąc, nie było by 
tego, gdyby każdorazowy koncert 
należycie rozreklamowano w  ko
palniach i fabrykach.

T eatr Świdnicki, ja k  równie  
rzadkie „Koncerty dla Wszyst
kich oto, comiesięczna półstała 
strawa duchowa W ałbrzycha.

Zjeżdżają tu (choć również 
niechętnie) różne „warszawskie“ 
i  „światowe“ zespoły rewio we z 
Programem o charakterze burle
skowe»-cyrkowym. Te jednak cie
szą się dużo większą frekwencją. 
Ktoz jest odbiorcą tych naszpi
kowanych tandetą bzdur? Robot
nicy? Nie. Trzeba było widzieć 
tłum y robotników na „Obronie 
Ksantypy“, trzeba było posłuchać 
rozmowy (autentycznej), jaką po 
przedstawieniu prowadzili dw aj 
górnicy: —  wiesz, ona (Ksantypa) 
po mojemu, to nie m iała racji, bo 
on (Sokrates) nie nadawał się na 
takiego, co tylko w  domu siedzi. 
T ak i w ie lk i c z ło w ie k ... i  to je 
dno jest w  Wałbrzychu radosne, 
to jedno nakazuje wierzyć, że o r
ganizować teatr jest dla kogo . . .

A by zobrazować należycie i na 
przykładzie życie kulturalne tego 
dziwnego miasta, najlepiej będzie 
zrobić przegląd jednego „ku ltu 
ralnego" tygodnia, w yjątkow o  
nasyconego kulturą, tygodnia, 
któremu, aby przysporzyć splen
doru W ałbrzychowi dokooptowali
śmy jedną dodatkową niedzielę: 
dnia 9 stycznia.

A  więc owego 9 stycznia o go
dzinie 16 odbył się w  sali G D K  
„Koncert dla wszystkich" z u - 
działem solistów baletu Opery 
Dolnośląskiej K . Km itto  i H . N a j-  
mana oraz śpiewaczki Zofii Ba
bińskiej. Publiczności około i/3 sali 
(wciąż jeszcze szwankuje propa
ganda w  zakładach pracy). W y 
stęp ogólnie na wysokim pozio
mie, a szczególnie jego część cho
reograficzna. Zofia Babińska w y 
padła również dobrze, mimo n ie
zbyt dobranego akompaniamentu.

Poniedziałek, wtorek, środa 10, 
11 i 12 bm. to rzadkie dni ku ltu - 
ra ’nego święta w  W ałbrzychu. 
Tego jeszcze nie było: Teatr 
Świdnicki wystawia trzy  (!) dni 
Pod rząd „Chorego z urojenia“ 
M oliera. Sztuka w  reżyserii dyr. 
Biegańskiego, choć nieco „sfarso- 
wana“ nie traci nic ze ze swego 
poważno - molierowskiego od
dźwięku. W staw ki sceniczne bę
dące dziełem reżysera i dokom- 
ponowane przez niego aktualne 
dowcipne dialogi nie tłum ią w ie l
kiego M oliera, a dodają n ienaj
lepszej kompozycyjnie komedii 
dużo pikantności. Przez trzy  dni 
kasa teatru była oblężona i rzecz 
jakże dla W ałbrzycha charakte
rystyczna: poważną część te i n a j
bardziej entuzjastycznej publicz
ności stanowili ludzie, którzy  
przyszli tu  wprost od warsztatu, 
lady sklepowej czy biurka. Prze
w ażali jednak robotnicy. Sam  
Biegański (w  ro li tytułow ej) 
stworzył wspaniałą postać fra n 
cuskiego stetryczałego burżuja —  
kreację tę da się porównać chyba 
tylko  z rolą jego w  „Głupim  Ja
kubie“. Przez trzy  dni odrapana 
i  brudna sala „Teatru M ie jsk ie
go“ była pełna po brzegi, ale te 
a tr odjechał i W ałbrzych powró
cił do monotonii „normalnego“ 
tygodnia. Czwartek, piątek, sobo
ta, niedziela —  nic. A n i jednego 
przedstawienia (choćby am ator
skiego), odczytu, koncertu, rew ii, 
wieczoru —  nic.

Pozostały kina. A le  z kinam i 
też nie jest prosta sprawa. W  
W ałbrzychu jedno kino przypada 
na jedną dzielnicę zamieszkałą 
przez około 40.000 ludzi. Propor
cja zaiste zadziwiająca! W  K łodz
ku, które liczy 20.000 mieszkań
ców, jedno kino okazało się za 
mało, więc w  ciągu najbliższych 
miesięcy uruchamia się jeszcze 
dwa kinoteatry. W  W ałbrzychu  
n ik t o tym  nie myśli, a nawet 
myśli, ale platonicznie, ja k  o w ła 
snym teatrze. T ak i jest status 
quo życia kulturalnego w  W a ł
brzychu. Powstrzym ajm y się od 
wyciągania wniosków. Zjawisko  
jest zbyt anormalne 1 zbyt n ie
wytłum aczalne. Z a jrzy jm y lepiej 
za kulisy „akcji własnego teatru“. 
Sprawa ta zdaje się mimo wszy
stko zbliżać do stadium realizacji. 
O teatrze dużo się tu mówi i p i
sze. N a każdym niemal posiedze
niu M R N  czy P R N  ktoś z rad 
nych wstaje i grom kim  głosem 
woła, że już czas, że wstyd, że 
dla mas . . .  Każde takie przemó
w ienie jest gorąco oklaskiwane i

K r ó t k i * *  s p i ę c i a

M A Ł Y  A
N a tu ra ln ie , że w  okresie odbu

dow y spraw a zaby tkow ych  ru in  
może nas obchodzić ty lk o  ty le  o 
ile . Z b y t w ie le  bow iem  m am y  
ru in  nowoczesnych, k tó re  m u s i
m y  odbudować, i  po p ro s tu  na 
za jm ow an ie  się ru in a m i h is to ry 
cznym i b ra k  nam  je s t czasu.

N ie m n ie j je d n a k  n ie  możemy 
i  tu ta j popadać w  przesadę, to  
znaczy m ó w ić : „P h i —  co tam  
za b y tk i, m am y na g łow ie  co in 
nego, fa b ry k i i  d o m y . . . ! “  Bo 
ostatecznie i  o z a b y tk i na leży się 
troszczyć.

N ie  m am y ic h  n ies te ty  zby t 
w ie le . Spora ich  ilość zniszczała  
doszczętnie w  okresie pó rozb io - 
ro w ym , późn ie j za czasów p ie rw 
szej n iepod leg łośc i też n ie  ba r-  
dzośmy się o te resz tk i, k tó re  je 
szcze pozostały, troszczy li, no a 
ju ż  w  czasie o k u p a c ji to  siłą fa k 
tu  nie ty lk o ,  że nic w  k ie ru n k u  
kon se rw a c ji n ie  da ło się zrob ić, 
ale jeszcze na do b ite k  to co się 
rozpadało, ropad ło  się do reszty.

Dobrze w ięc się stało, że jedną  
z na jp ię kn ie jszych  i  na js ta rszych  
za b y tkow ych  b u d o w li, c z y li r u i 
n a m i zam ku p iastow skiego w  Bę
dzin ie , pos tano w ił się za jąć na  
serio spec ja lny  „K o m ite t  O p ie k i

nad G órą Z am kow ą w  B ędz in ie ", 
k tó ry  pow staw szy w  ub ie g łym  
ro k u  pod egidą M in is te rs tw a  
K u ltu r y  i  S z tu k i odrazu energ i
cznie w z ią ł się do robo ty , p ra g -  

. nąc przeprow adzić  g ru n tow ną  
konserw ację  Z am ku  i  jego o to 
czenia.

D okonano ju ż  tam  całą masę 
prac w stępnych , c z y li tzw . w k o -  
pów , a na w iosnę bieżącego ro k u  
nastąp i w ed ług  p lanów , opraco
w anych  przez M in is te rs tw o  K u l
tu ry  i  S z tuk i, w łaśc iw a  odbudo
w a  Z am ku.

T y lk o , że cóż —  spraw a w y m a 
ga znacznych kosztów. W p ra w 
dzie K o m ite t zebra ł ju ż  n ie  liche  
fundusze, a dotacje  z M in is te r
s tw a są też poważne, n ie m n ie j 
je d n a k  w szystko  to jeszcze nie  
w ystarcza .

Chodzi zatem  o akc ję  p ro pa 
gandową, k tó re j celem by łob y  
przysporzenie p ien iędzy na rzecz 
odbudow y Z am ku. K o m ite t w  
ty m  k ie ru n k u  zdz ia ła ł ju ż  w ie le , 
ale to jeszcze je s t za m ało. S p ra 
w ę tę pow in na  sobie w z iąć b a r
dz ie j do serca cala prasa, a z w ła 
szcza prasa reg iona lna , da le j 
zw ią zk i, o rgan izacje  itd .

A b y  w ięc i  „O d ra “  n ie  pozo
sta ła  w  ty m  szlache tnym  dziele

w  ty le , ap e lu je m y do kogo się da, 
a specja ln ie  do in spek to rów  
szkolnych, nauczycie ls tw a , m ło 
dzieży uczącej się, no i  poza tym  
do całego społeczeństwa, aby  
każdy ku p o w a ł —  p o cz tów k i bę
dzińsk ie .

Jest ich  trz y . Są to p iękn ie  
w ykonane  l in o ry ty  a rty s ty  g ra fi
ka  p ro f. P ileckiego, p rzeds taw ia 
jące fra g m e n ty  Z a m ku  będziń
skiego. Dochód z ich  sprzedaży 
je s t w łaśn ie  przeznaczony na od
budowę Z am ku.

K u p u jc ie  tedy  po cz tó w k i bę
dz ińsk ie ! Chcecie w ys iać  gdzieś 
do kogoś ka rtkę , a zam iast kup ić  
ja kąś  podobiznę k w ia tk a , kon ia , 
w idoczek fo to g ra ficzn y , lu b  tzw . 
„ la n d s z a ft“ , w zg lędn ie  co gorsza, 
jeden z tych  p o tw o rn ych  pocz
tó w ko w ych  k iczów , k tó re  zaśm ie
ca ją  w it r y n y  naszych ks ięgarń  i  
sk ładów  p a pe te rii, —  kupc ie  le 
p ie j jeden z trzech lin o ry tó w  
p ro f. P ileckiego.

I  p rzy jem ność z tego będziecie  
m ie li dużą (zadow olic ie  bow iem  
sm ak a rtys tyczn y  w łasny  oraz  
adresata), a i  czyn spe łn ic ie  zbo
żny.

N ie  da jc ie  się ty lk o  zby t d ługo  
prosić !

N IE JA K I X

sumiennie protokułowane. K om i
sje finansowe obu Rad opraco
w ując każdorazowy budżet prze
znaczają poważne kw oty na t i -  
atr. Prasa lokalna 2— 3 razy w  
tygodniu trąbi na alarm. To jest 
wszystko co zrobiono dotychczas. 
Obecnie M R N  zobowiązała się 
sprawę teatru załatw ić defin i
tyw nie do końca marca bież. ro 
ku. T ym  razem w ierzym y, mimo 
iż trudności są teraz naprawdę  
poważne. N a czoło ich wysuwa 
się sprawa zespołu —  skąd go 
wziąć? W ątpliw e, czy dyr. B ie
gański i jego zespół zechce od
płacić się czarną niewdzięczno
ścią Świdnicy, dla której teatr 
był i jest kwestią honoru. A  o ile 
nam wiadomo wyszukanie zespo
łu to jest dziś p rnbljm

T yle  co do zespołu. Resztę po
mogą załatwić (w co i.ie w ątp i
my) partie polityczne i zw iązki 
zawodowe z Z ZG  na czele, który  
może zechce zrozumieć, że p re
tensje do jedynej zdatnej na te 
a tr sali w  mieście są co najm niej 
wygórowane. Pomogą wreszcie 
robotnicy, którzy ja k  to w yka
zała niedawno przeprowadzona 
ankieta, bardzo chcą zobaczyć 
„Dom pod Oświęcimiem“, „Dwa  
T ea try“ i jeszcze raz „O dw ety“.

ST. B R O S Z K IE W IC Z

Górnicy
w sztuce czeskiej

Jendrzich Wielgus: 
Nad towarzyszem

Vat. Drżkowic:
P ortre t górnika Ant. Sztefaniaka 
(Dar miasta Ostrawy dla miasta 
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